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Kom unikaty
K orporac ji Z a k ła d ó w  Graficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o zn ańsk ie  z  s ie d z ib ą  w  P oznaniu

Najbliższe w ypisy uczniów
odbędą się z końcem  lis to p ad a  rb. W niosk i n a ­
leży przesłać najpóźn ie j do d n ia  15-go lis topada, 
Do w niosku, n ap isanego1 przez ucznia, dołączyć 
należy:

1. Życiorys.
2. Św iadectw o szkoły dokształcającej.
3. Pośw iadczenie zak ładu  z odbytej n auk i.
4. Ugodę.
Poza tem  zw racam y Szan. Członkom  K or­

po rac ji uw agę, że w n iosk i uczni z Zakładów , za­
legających  ze sk ła d k a m i K orporacyjnem i, nie 
zo stan ą  uw zględnione dopóty, dopóki sk ład k i te  
nie zo stan ą  w  całości uregulow ane.

W s p r a w ie  zm ia n  co  d o  p o d z ia łu  
ś w ia d e c tw  p r z e m y s ło w y c h  n a  k a te g o r je

Z w iązek O nganizacyj P rzem y słu  G raficzne­
go i W ydaw niczego w  Polsce z s iedzibą w W a r­
szaw ie w ysłał d o  Izby Przem ysłow o-H andlow ej 
w W arszaw ie m eim orjał z w n iosk iem , dotyczą­
cym  w p row adzen ia  zm iany  do podziału  św ia­
dectw  przem ysłow ych n a  kategorje . — Izba p ro­
jek t te n  z w łaściw em  poparciem  w łączyła  do 
ogólnego p ro jek tu  zm ian  w ustaw ie  o  p ań stw o ­
w ym  p o datku  przem ysłow ym , k tó ry  został zło­
żony w  M in isterstw ie S karbu.

Oto te n o r  m em oirjału:
W obec p row adzen ia w obecnym  czasie przez 

Izbę prac n a d  p ro jek tem  zm ian  w  ustaw ie  o p ań ­
stw ow ym  p o d a tk u  przem ysłow ym , m am y za ­
szczyt p rosić  o w łączenie do pom ienionego p ro­
jek tu  dezydera tu  p rzem ysłu  graficznego, m iano­
wicie:

W  g ru p ie  XIX ta ry fy  św iadectw  przem ysło ­
wych, do k tó re j to  g ru p y  zaliczone są  zak łady  
graficzne, is tn ie je  podział n a  k ategorje  św ia ­
dectw  wielce d la  p rzem ysłu  graficznego n ieod­
pow iedni, gdyż u tru d n ia ją c y  sw obodny n o rm al­
ny  rozwój zak ładów  graficznych m ały ch  
i średnich.

Przem ysł g raficzny  w  naszym  k ra ju  stoi 
obecnie n a  ty m  s to p n iu  rozw oju, że ilość zak ła ­
dów m ałych i średn ich  jes t w  n im  p rzew ażajaca 
(dio 90%). c

Za zak ład  średn i uw ażać należy  zakład , za­
tru d n ia jący , przy sto sow aniu  siln ik ó w  m echa­
nicznych, ponad  jLO-ciu do 50-ciu robotników .

Wobec tego, że op ła ta  p a te n tu  k a teg o rji 5-ej 
odnosi się do zakładów  za tru d n ia jący c h  ponad 
10-ciu do 25-ciu robotn ików  (koszt św iadectw a 
przem ysłow ego w ynosi zł 360.—), zaś do k a te ­

gorji 4-ej ponad  25-ciu do 200-tu robotników ) 
koszt św iad ec tw a przem ysłow ego w ynosi zło­
ty ch  1 080.—), ta k  znaczny odskok w cenie św ia­
dectw a, z ró żn icą  w ynoszącą zł 720.—, i odpo­
w iad a jący  m u odskok w liczbie robo tn ików  (25— 
200) k ręp u je  m ożność na tu ra ln eg o , stopniow ego 
zw ięk szan ia  przez zak ład y  średn ie  ilości robot­
ników .

S tale daje się zauw ażyć zjaw isko  tak ie , że 
zak ład  d ru k a rsk i, technicznie u rządzony  do za­
tru d n ia n ia  ilości ro b o tn ik ó w  do 50-ciu, lecz za­
tru d n ia ją c y  25-ciu robotników , n ie  je s t w stan ie , 
w  razie  inapływ u w iększej ilości zam ów ień, 
podjąć się ich w y k o n an ia , gdyż przez konieczne 
w  ta k im  w y p ad k u  zw iększenie personelu , choć­
by ty lko  o jednego człow ieka, byłby zm uszony 
opłacić  św iadectw o k a teg o rji 44ej t. j. pow ięk­
szyć koszty  ogólne p ro d u k c ji o złotych 720.— .

To zw iększenie .zupełnie się n ie  k a lk u lu je .
Z akład , 'za tru d n ia jący  25-ciu 'robotników  po­

nosi koszt, w y p ły w ający  z o p ła ty  św iadectw a 
przem ysłow ego, n a  każdego ro b o tn ik a  złotych 
14.40.

Zw iększając liczbę p racow ników  ponad  
25-ciu z a k ła d  g ra ficzn y  zm uszony jest w ykupy­
w ać św iadectw o przem ysłow e 4-ej k a teg o rji, co 
zw iększa k o sz ty  ogólne w n astęp u jący  sposób n a  
każdego ro b o tn ik a :

przy 25 rob. koszt na każdego rob. w ynosi zł. 14,40
„ 30 „ „ ,, „ „ „ zł. 36,—
,, 35 „ ,, „ ,, ,, ,, zł, 30,85
,s 40 ,, ,, ,, ,, „ zt. 27.
,, 45 ,, ,, „ „ ,, ,, zł. 24,-
„ 50 „ „ „ „ „ „ zł. 21,60

a dopiero
p rzy  75 rob. kosz t n a  każdego  rob. w ynosi zł. 14.40

M ając pow yższe n a  uw adze, p rzem ysł g ra ­
ficzny wnosi, by  do ta ry fy  o p ła t z a  św iad ec tw a  
przem ysłow e g rupy  XIX, w prow adzić zm ianę, 
p rzesuw ając  g ran icę  k a teg o rji 5-ej w  p u n k cie  b) 
•do ilości 50-ciu robotników , za ś  bez siln ików  do 
75-ciu robotników .

W  rzeczyw istości d ru k a rn ie  bez siln ik ó w  
szczególniej ty p u  m ałego n ie  is tn ie ją  w cale.

U rzeczyw istn ienie powyższego' w n iosku  
zn iosłoby  .to sk ręp o w an ie  przem ysłu , k tó re po­
w sta ło  w ówczas, gdy cen a  św iadectw a przem y­
słow ego p rz e s ta ła  być w łączana do ogólnej s u ­
m y  p o d a tk u  przem ysłow ego.

P roponow ana przez n a s  zm iana, przyczyni 
się,'do ' swobodnego rozw oju  średn ich  zakładów  
g ra ficzn y ch  w  ich n a tu ra ln y c h  g ran icach , — 
k tó re  to zak łady  w  'dzisiejszym  s tan ie  rzeczy są 
•najbardziej zdrow ym  odłam em  przem ysłu , — 
i da  im  m ożność sw obodnego zw iększan ia lub  
zm nie jszan ia  perso n elu  w zależności od n a p ły ­
w u  zam ów ień, co  je s t szczególnie w ażne przy 
p an u jąc y ch  dziś w a ru n k ach  gospodarczych.

Dyrektor (— ) SK. ^Borkowski,
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R acjonalizacja  w  d z ia le  gaze tow ym
Z daw aćby się  mogło, iż w dziale gazetow ym  

niem a już  ozego racjonalizow ać, gdyż za in sta lo ­
w ane m aszynk i są. ty p u  najnow szego a  składacz 
potrzebuje ty lk o  „zjechać" swe k w an tu m  w ie r­
szy, i sp ra w a  n a  tem  się kończy. Kto jed n ak  do­
statecznie zna się ma p racy  m aszy n k arza  ta k  pod 
w zględem  teoretycznym  i p rak ty czn y m  przyznać 
m usi, że m niej tu  w chodzi w rach u b ę  ra c jo n a li­
zacja  techn iczna i m aszynow a, ja k  raczej w pływ  
psychologiczny ma p racę oraz opanow anie dy­
spozycyjne.

Jeśli zak ład  k ładzie  n ac isk  n a  postęp swego 
u rządzeni a  i jakościow ą w ydajność, s ta ra ć  się 
będzie o m ożliw ie najnow sze u zu p e łn ien ia  m a ­
szynkowe, u ła tw ia jące  pracę. Ale p rzy tem  w ie­
dzieć trzeba, że co je s t dobre np. d la  zak ładu  
dziełowego, nie zaw sze te n  sam  sk u tek  odnosi 
się w dziale gazetow ym . D la gazet n ad a w a ją  się 
przew ażnie lino typy , w zględnie in tertypy , gdyż 
te  typy  m aszy n ek  są  n a jb ard z ie j w ydajne, . co 
zw łaszcza p rzy  igazeitach, g dy  o s ta tn i m a te r ja ł 
re d ak cy jn y  .nadchodzi k ró tko  prżed zam k n ię­
ciem  n u m eru , je s t  w aru n k iem  ak tu a ln o śc i w y­
daw nic tw a. Z akłady , k tó re  obok gazety  w yko­
n u ją  i dzieła, a zw łaszcza w y d aw n ic tw a gaze­
towe u a  prow incji, zadow olić się  m ogą zupełnie 
typografem  jako  tańszym . Odlew w ierszy jego 
je s t bezn ag an n y  i rów ny, co przy  dziełach g ra  
w ażn ą  rolę. Co do m ożliw ości ilościow ej p ro ­
d u k cji to  dziś' już śm iało  tw ierdzić  m ożna, że 
no rm y  pod; w zględem  sk ład an ia  ilości głosek n a  
godzinę są  dużo przesadzone d la typografa  i n 
m i n u s .  N orm y te  odnoszą się  do czasów, gdy 
m aszy n k a  ta  nie w ykazyw ała jeszcze ty ch  u lep ­
szeń, k tó re z biegiem  czasu dokonano. P oprostu  
tra d y c ja  poszkodow ała zdolność typografu . Dziś 
ju ż  wierny, iż je s t to  'tylko k w est ją, sk ładacza , co 
on  z m aszynk i w yprodukow ać może.

P rzy  zakupie m aszynk i należy  się zastan o ­
wić, jak iem u  celowi m a ona służyć. O procento­
w anie k a p ita łu  wyłożonego oraz w pisy am o rty ­
zacyjne obciążają  ją  pow ażnie. N ależy ją  zatem  
dobrze w ykorzystać, jeśli chcem y coś z niej wy- 
gospodarzyć. D la w ydaw nictw a gazety przynosi 
ona; ju ż  tę  korzyść, że oszczędza się częste z a k u ­
pyw anie czcionek, a ponadto  zestawu szybciej się 
wykończa. Je s t ju ż  p ew n ą  racjonalizac ją , gdy 
zdoła się u trzym ać k ap ita ł zak ładow y ja k  n a j­
niższy. To też 'ep ie j jest za tru d n iać  jed n ą  m a­
szynkę n a  dwie zm iany, n iż dwie m aszynk i na 
jed n ą  zm ianę.

D robne ogłoszenia ;z tek s tem  bieżącym  m oż­
na oddać do zestaw u  m aszynkom , jed n ak  ogło­
szenia z tekstem ' p rzeryw anym , o zm iennych  
szerokościach, bardzo  często nie op łaca ją  się 
przy zestaw ie m aszynow ym  i lepiej oddać je  ze­
cern i ręcznej.

K ierow nictw o może uzyskać lepszą p ro d u k ­
cję ilościow ą w dziale m aszynkow ym , jeśli 
uw zględni inne jeszcze m om enty  i w a ru n k i p ra ­
cy. S k ładacz sk u p ia ją c y  sw ą uw agę n a  rękop is 
i bieg m aszyny, n ie pow in ien  być odryw any sw ą 
u w ag ą  i nagabyw any  przy lada  sposobności 
o „ob jaśn ien ia"; lokal pow inien stanow ić całość 
d la  siebie, i n ie s tanow ić  „pokoju przechodnie­
go". Ile zmudi przynoszą zm iany  pism a, m agazy­
nu, słupka, i w iersza, dow iedzieć się m ożna do­
piero po sk ru p u la tn e j' statystyce, w  ty m  w zglę­
dzie. Często okaże się po trzeba, że lep iej jest, by

k o rek to r u rzędow ał bezpośrednio przy  lub w bali 
m aszynkow ej i odręcznie m ógł zała tw ić k o rek ­
ty , jeś li zachodzi po trzeba zm iany  p ism a lub sze­
rokości. Oszczędzi się pow tórnych  zfhian spe­
c ja ln ie  d la  korekt.. Czy a p a ra t  do od b ijan ia  ko ­
re k t um ieścić  rów nież w jednym  lokalu , zależy 
to ju ż  o d  m iejscow ych w arunków .

Podobnie ja k  w zecerni ręcznej z zapasem  
czcionek, rzecz m a  się i z  m atry cam i. Z najdo­
w ać się one m uszą w odpow iedniej ilości, by n ie  
czekać aż poprzedni w iersz się rozbierze. To sa­
m o tyczy się i k linów  .D o rac jo n a lizac ji nałoży 
ta k ż e  reg u la rn e  i s ta ra n n e  czyszczenie k linów  
m atry c  i m aszyn  przez siłę odpow iednią. Za­
n ied b an ia  pod tym  w zględem  nie dadzą długo 
n a  siebie czekać i n ied o m ag an ia  w ystępu ją  
w form ie rozm aite j. W  każdym  razie  n astęp stw a 
są n iekorzystne  d la in teresu .

M etal m aszynkow y w ym aga spec ja lnej ob­
serw acji. Lepiej m ieć  w iększy  zapas i rzadziej 
przetap iać , n iż  m ały  zap as p rze tap iać  często. 
W  o sta tn im  w y p ad k u  u lega rychło  zdekom ple­
tow anie, gdyż s p a la ją  się pew ne części sk łado­
we i m eta l „jałow ieje", co o d b ija  się na  w y raź­
ny m  odlew ie obrazka i so lidności słupka. 
N adto  k a n a ły  w kotle zanieczyszczają się, zbyt 
w cześnie osadza się kam ień , tru d n y  do u su n ię ­
cia. Nie należy  n igdy  „uzupełn iać" m eta lu  m a­
szynkow ego stereo typijnym , lub  czcionkowym  
z „piekła".

P raw id ło w a dyspozycja w w iększym  zak ła ­
dzie je s t rzeczą, n iezbędną  choć tru d n ą ; w ym aga 
rozw agi i nerwów, silnych . Gdzie każdy  re d a k ­
to r chce bezpośrednio konferow ać ze sk ła d a ­
czem, ta m  trac i tem po pracy. P odzia ł rękop isu  
m iędzy pracow ników  je s t rzeczą oddziałowego, 
w zględnie k ierow nika . Z adaniem  tego o s ta tn ie ­
go je s t także dbałość o ciągłe za tru d n ien ie  i w y­
k luczan ie  pauz i w yczekiw ań.

U kazu jące  się na ry n k u  w szelkie nowości 
i u d o sk o n alen ia  n a leży  śledzić i badać, o ile pod­
n iosą  one ren tow ność i spraw ność.. P rzed  za in ­
sta lo w an iem  należy  obliczyć, o ile koszty  inw e­
stycy jne w y ró w n ają  lub zm niejszą do tychczaso­
we żm udy i n iedogodności. W  przeciw nym  razie 
n a raz im y  się n a  zarzu t, iż u p raw iam y  kosztow ­
n ą  m odern izację zak ładu , ale nie jego celow ą 
racjonalizację .

Celuloid ja k o  m a te r ja ł poddrukow y
Do poddruków  używ a się szeregu, m a te r ia ­

łów J a k  lino leum , p ły ty  o łow iane i celuloid 
Prócz tego są w  h a n d lu , zw łaszcza zagran icą , 
inne jeszcze m a te r ja ły  fabryczne. N ajła tw ie j 
o b rab ia  się  ry lcem  lino leum , chociaż zakres je­
go u ży w an ia  jest ograniczony. T rudno  bowiem  
w ykonać z n iego ry su n k i delikatn iejsze . Rów­
nież i podczas d ru k u  lino leum  w ykazuje pew ne 
stromy u jem ne, rozciągając  się  jako  m a te rja ł 
elastyczny  i tra c ąc  lin ję  p ierw otną .

P ły ta  o ło w ian a  je s t dobrym  m aterja łem  
w obróbce, jed n ak  m a  swe, słabe s tro n y  w d ruku . 
Gdy chodzi o p a r tję  d ru k u  jasn em i barw am i, 
ołów łączy s ię  z fa rb ą  i na  papierze u k azu je  się 
b ru d n y  odcień.

Jedynym  m aterja łem , nie u legającym  po­
w yższym  n iedok ładnośc iom , to  p ły ty  celuloido­
we. W  d ru k u  są  m ate rja łem  trw a ły m , w ytrzy­



NR. 44 — 1932 PRZEGLĄD GRAFICZNY, W YDAW NICZY I PA PIER N IC ZY STRONA 447

m ującym  w iększe n ak ład y , n ie  łączą  -się -z fa rbą 
ja k  ołów  i n ad a w a ją  się  n a  d e lik a tn e  ry su n k i.

Do p ły t podd-rukowy-ch n a d a w a ją  się n a jle ­
piej p ły ty  c e lu lo id o w e  -grubości 2 m m . Is tn ie ją  
w  h an d lu  p ły ty  przeźroczyste, tru d n ie jsze  do 
obróbki, n a to m ias t lepiej n ad a w a ją  się białe, 
n ieprzejrzyste .

Aby ry su n e k  lu b  p rz ed ru k  -przenieść n a  p ły ­
tę celuloidow ą, -należy ją  p rzed tem  zag run tow ać 
odpow iednio, inaczej ry su n e k  n ie  trzy m a łb y  się 
n a  jej pow ierzchni. Do grunt-ow7a n ia  używ a się 
b ieli cynkow ej i b ia łka . B iałko u b ija  -się dość 
gęsto i o d staw ia  n a  ciepłe m iejsce. W  przeciągu  
godziny usit-oi -się -czyste 'a lbum in  w postaci w od­
nego p łynu , k tó ry  zlew a isię z pod skrzepłych 
szum ow in b ia łka . Chcąc alibu-min przechow ać 
czas dłuższy, -dodaje s ię  -do -niego soli kuchennej 
i przechow uje w  butelce. Do g ru n to w a n ia  wy­
lew a -się n a  p ły tę od-powiednią ilość alb-uminu, 
dodaje niec-o bieli cynkow ej i rozciera  palcem , 
aż po-wistanie cienkie -cias-to. Masę tę  rozciera  -się 
n a  płylcie tam-poneim, lu b  szerokim- pendzlein ta k  
długo, aż cała  -płyta po k ry je  isię c ienką w arstw ą. 
Po w yschn ięciu  n ad a je  się p ły ta  do -przyjmowa­
n ia  ry su n k u . Jeśli używ am y w zoru d ru k o w a­
nego jak o  p rzed ruk , nie pow in ien  on -być zbyt 
t łu s ty m ; n o rm a ln y  tłok  w y starczy  zu p e łn ie  -dla 
o trzy m an ia  w yraźnego ry su n k u . W ars tw a  erun - 
tow a n a  -płycie celuloidow ej p rz y jm u je  bowiem  
bardzo dobrze farbę. P rze d ru k  dokonać m ożna 
pod tłok iem  b elk i m aszyny  do cięcia  p ap ie ru , 
jeśli n iem a pod- rę k ą  m ałej p ra sy  in tro lig a to r­
skiej. D la -ochrony ry su n k u , aby  się  n ie  zam a­
zał podczas obróbki, -przetrze się -powierzchnię 
tal kum em .

Jest już  ry su n ek  gotow y, m ożna p rzystąp ić  
do rzeźby. P rzed tem  jeszcze dobrze-jest w szyst­
k ie  m ie jsca , m ające  p-ozo-stać w ypukłe, pocią­
gnąć c ien k im  pend-zel-kie-m tu szą . Je-st to pew- 
nem  z abe-zp i e oz eni e m , by -p odcza-s r  zeźbienia 
om yłkow o n ie  -skaleczyć ty ch  miejs-c.

P o za tem  obrab ia  się celuloid  podobnie jak  
in n y  m a te rja ł. N a jp ierw  -cienkim ry lcem  w yty­
czy -się k o n tu ry , -później w iększe płaszczyzny 
u b ie ra  isię -szerszym. Poniew aż -celuloid je-st iria- 
te rja łe m  nieco tw ard y m , zw ażać trzeb a  n a  opa­
now anie ry lca . D łoń trzeb a  oprzeć n a  -płycie 
i posuw ać ją  w  -miarę p o su w an ia  się rzeźby, ry ­
lec" s a m  oprzeć n a  k c iu k u  a  p rzyciskać palcem  
w skazu jącym . Po  pew nej p rak ty ce  n ab y w a się 
odpow iedniej w praw y. Rzeźba w głąb- nie po­
w in n a  p rzek raczać  1 m m , inaczej ry su n e k  s tra ­
ciłby n a  spoistości.

Gotową p ły tę  tra k tu je  się ja k  klis-zę. Albo 
p rzy b ija  s ię  n a  d eskę lu b  przym ocow uje się n a  
szitegi żelazne iz facetam i. W  k ażd y m  razie  n a ­
leży pozostaw ić -przy brzegach m arg ines d-o przy­
m ocow ania.

Podczas rzeźb ien ia lu b  później p rzy  d ru k u  
zdarzyć isię m oże uszkodzenie rzeźby w  te m  lub  
owem  m iejscu . W ym aga to  pew nej re-paracji, 
by płytę użytkow ać. W  ty m  celu- -sporządzi się 
op iłk i de lik a tn e  z od-padków celuloidu, i k ro p la ­
m i e teru  -octowego roz-cieńczia się  je, aż o trzy m a­
m y .-rodzaj k itu . P-rzy n a k ła d a n iu  tego k itu  n a  
m iejsce us-zkodizon.e zw ażać należy , aby n ie  roz­
szerzać go n a  -miejsca zdrowe, gdyż e te r octo-wy 
ro zk ład a  -celuloid. P-o w yschn ięciu  k i tu  w y­
ró w n a s ię  rep aro w an ą  pow ierzchnię ostrym  
scyzorykiem  lub  -szerokim rylcem .

K rze w ie n ie  czy te ln ic tw a  g aze t 
i czasopism

,,Słóiw p-arę o czy tan iu  gazet i czasopism ", 
a raczej' ca ły  a r ty k u ł, aczkolw iek popu larny , 
1-ecz ciekaw y, zam ieścił -ukryty pod pseudon i­
m em  G ryfa a u to r  w „W iarusie"  (Nr. 40 z- dn ia
2. X. -r. b.) C zytam y tam; im. inn .:

„Trzeba -sobie pow iedzieć o tw arcie, że czy­
tam y  bardzo  m ało . N a t;o „n iem a c-z-asu" . . .  Je ­
żeli zaś w eźm ie n ie jed en  gazetę do. ręk i, to prze­
w ażnie o g ran icza  się do w ypadków  i sensacyj, 
przebiegnie szybko nagłówki, innych  arty k u łó w  
i uw aża, że czytanie . . .  -skończone A re zu lta t 
tego -dość sm utny : b ra k  często w iadom ości
0 tem , co- -się dzieje w świe-cie . . .  D zięki tem u 
w łaśn ie  rozpanoszyły  się różnego rodizaju „bru­
kow ce" . . .  w ą tp liw e j w artości le k tu ra  . . .

Chcąc zasłużyć na  m iano  ludzi in te lig en t­
nych, m-usimy inaczej . . .  zorganizow ać czytanie 
gaze-t".

I Gryf zaleca:
1) czy ta jm y sta le  i reg u la rn ie  p rzynajm nie j 

jedno- pism-o- perjodyczne;
2) przedew szystk iem  -sprawy k ra jow e, po­

tem  zagran iczne;
3) szczegółowo o sp raw ach  pol-itycznych

1 gospodarczych, a r ty k u ły  rzeczowe i pow ażne;
4) sensacy jk i p rzeg ląd ajm y  pobieżnie, o ile 

czasu  starczy . — C zytanie isen-sacyj, k ry m in a ł - 
jów  itp. to n ie  odpoczynek. Gdy chcem y m ięć 
lek tu rę  d la  odpoczynku — bi-erzmy jak iś  „Ma­
gazyn" lu b  p-i-sm-o hum orystyczne . . . “

C ytując powyższe- uw ag i i za lecen ia  „W ia­
ru sa "  -mimowoli c iśnie się pod pióro propozycja, 
by nasze- in s ty tu c je  ko lportażow e, j. np. Tow. 
k s ięg arn i ko lejow ych „R ućh" w  W arszaw ie 
z- ca łą  m aisą -swych oddziałów  i miej-sic sprzedaży  
w y d aw n ic tw  p rasow ych  -w; p o rozum ien iu  z P o l­
sk im  Z w iązkiem  W ydaw ców  Gazet i Czasopism  
w ydało  p o p u l a r n y  k a t o l o g  prasow y, 
w  k-tórym w in ien  znaleźć s ię  w ykaz całej p ra sy  
p o p u larn e j i pow ażniejszej, a n ad to  ra d y  i w sk a ­
zów ki in fo rm acy jne  o jej o rganach , wreszcie, 
a  racze j przedewiszyistkiem in fo rm acje  o należy- 
te-m czy tan iu  perjo-dyków i dzienników , jak o  
p r z y k a z a n i a  i r a d y  - d l a  c z y t e l n i ­
k ó w  p-rasiy, u ję te  k ró tko  w  lak o n iczn ą  form ę, 
naprzykła-d: „D ziennik  i -czasopismo — to przy­
jacie le  najl-epsi -człowieka, — to  jego in fo rm ato ­
rzy  i doradcy, n ie n a rzu ca ją cy  się n ik o m u  sam e, 
a  mi mo  t-o niezbędne.

Czyniąc zadość w rodzonej ludziom  cieka­
wości -posiadania przez n ich  „w iadom ości złego 
i dobrego" o tem , c.o się w  świe-cie--dzieje, — 
dzietninniki i  -czasopisma in fo rm u ją  istale o tern, 
„co s ły ch ać  now ego", a  jednocześn ie d a ją  ra d y  
i w skazów ki bez p-rzym-usu uw ażania- -tych w sk a ­
zów ek i ra d  za n ak azy  1-ub rozkazy. I w łaśn ie  
dlatego w olną i „n ieprzym uszoną wiolą" każde­
go- człow ieka je s t ich n ab y w an ie  i  czy tan ie w e­
d ług  w łasnego  w yboru.

P-amię-tać jed n ak  trzeba, że-:
1. g a z e t y  i c z ais o- p i  si m a  n a i l - e ż y  

k u p o w a ć  - lu b  p r e n u m e r o w a ć ;
2) gazet i czasopism  n i e  w o l n o  w y -  

p o ż y e z a ć  do czytani-a;
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R ozm aitości
Sprawozdanie Izby Przem ysłow o - Handlowej 

w  Poznaniu za. rok  1931 'Wyszło d ru k ie m  jak  inne la ­
t a  w  obszermem opracow an iu , fo rm a tu  8° s tro n  311. 
Z aw ie ra  ono, rów nież szereg  spraw 1, obchodzących 
p rzem y sł g raficzny . A czkolw iek naogó ł w iadom ości 
za w arte  w  sp raw o zd an iu  za  ro k  1931 n ie  są  już a k ­
tu a ln e  dzisia j i p rzew ażn ie  om aw iane by ły  swego 
czasu  obszern ie  w  „P rzeg lądzie G raficznym ", są  one 
cennym  m a te r ja łe m  h isto rycznym . P rzypom nim y  tu  
p a rę  d an y ch  z d z ia ła ln o śc i Izby P rzem ysłow o-H an­
dlow ej, k tó ra  w sp ó łd z ia ła  z o rg an izac jam i b ranżo- 
w erni i zasięga rów nież o raz  w sp ó łp racu je  z K orpo­
ra c ją  Z ak ładów  G raficznych. I ta k  o p raco w a ła  Izba 
tab e lę  s ta ły c h  n o rm  odp isów  z ty tu łu  am ortyzac ji, 
celem  u n ik n ię c ia  corocznego p rze s łu ch iw a n ia  znaiw- 
ców wi ty m  w zględzie. N orm ę tę  dla. p rzem y słu  p a ­
p ierniczego, p rze ró b k i p ap ie ru , fa b ry k  k a rto n a ży  
itd . u sta lo n o  p rzy  p ra c y  p rzed sięb io rs tw a  na. je d n ą  
zm ianę n a  12%, p rzy  dw óch zm ianach , jako  że w  tym  
w y p ad k u  m aszyny  u le g a ją  w iększem u zużyciu, n a  
15%. M em órjał w  tej sp ra w ie  d o m ag a ł się w ydaniu, 
w ładzom  w ym iarow ym  (urzędom  skarbow ym ) od­
pow iedn iego  p o le ce n ia ,. by  ta b e lę  tę stosow ano i b y  
n ie  kw estionow ano  odpisów  .am ortyzacy jnych  czy­
n io n y ch  przez p ła tn ik ó w  w  po d an y ch  no rm ach . Mi­
n is te rs tw o  S k arb u  nie p rzychy liło  się je d n a k  do tego 
żą d an ia  ośw iadczając, iż w c iągu  k ilk u  la t p rzy ję ły  
się już pew ne n o rm y  u s ta lo n e  przez zn.awców. — Ze 
sp raw o zd a n ia  dow iadu jem y  się dale j, iż w ro k u  
1931 w  p rzem yśle  d ru k a rsk im  zm niejszy ły  się obro­
ty  o 20% w p o ró w n a n iu  z rak ie m  1929. D la po rów ­
n a n ia  da jem y , iż  n a  rów n i z d ru k a rs tw e m  zm n ie j­
szy ły  się obro ty  ap tek  i w a rsz ta tó w  n a p ra w y  sam o ­
chodów, n a to m ia s t zm n iejszy ł się ob ró t o 40—60% 
w  cegie ln iach , w  ta r ta k a c h , m eb la rs tw ie  i w  r e s ta u ­
rac jach . — R ów nież in te rw e n io w a ła  Izba w  znanej 
sp raw ie  p o d a tk u  obrotow ego od w łasn y ch  w ydaw -

3. gazetom  i czasopism om  n a l e ż y  u ł a t ­
w i a ć  r o z p o w s z e c h n i a n i e  s i ę  p r z e z  
z a l e c a n i e  i c h  p r  e n  u  m  e r  o w a n  i a 
i kupow an ia , o,razi czytyw ania, z w a l c z a j ą c  
jed n ak  t. zw. „ w y p o ż y c z a n i e "  z a  t a ń -  
s z ą o p ł a t ą  u  s p r  :ze d a w c ó w, poniew aż 
p rzez to zysk n iesłuszny  m a ją  sp rzedaw cy  
a  s tra ty  ponoszą w ytw órcy  gazet i czasopism.: 
red ak c je  i nak ład cy . N adto przez „w ypożycza­
nie" u tru d n ia  się  n abyw an ie  gazet innym  lu ­
dziom , gdyż sprizeidaw.com n ie jed n o k ro tn ie  b rak  
gazet dla p ragnących  je k u p ić ;

4) gazety i czasopism a, p r z e c z y t a n e  
‘w w agonach, au to b u sach  i tram w a jach  oraz 
w  m ie jscach  publicznych  należy  z a b i e r a ć  
z sobą do d o m u  1 u  b  w r  z u  c a ć d  o s k  r  z  y- 
n  e k sp  e c ,j a 1 n  y c h  d 1 a  c h o r y  c h 
w s z p i t a l a c  h  lub  b iednych  w p rzy tu łkach .

5) g aze tam i i czasop ism am i in teresow ać po­
w in ien  się k ażd y  człowiek, u m ie jący  czytać, 
a za in te resow an ie  d a je  w yraz najlepszy, gdy je 
czy tu je  p am ię ta jąc  o tem , co głoszą p o d an e  wy­
żej czitery zasad y  i  s to su ją  się do nich.

6) O gazetach  i czasopism ach n igdy  n ie n a ­
leży zapom inać a w yczytane a r ty k u ły  i w iado­
m ości spec ja ln ie  n as  in te re su jące  i d la nas 
w ażne w ycinać i zachow ać, no tu jąc  ty tu ł w y­
d aw n ic tw a  i jego d a ty  oraz num er, z którego 
zostały  wycięte.

7) N i e n a l e ż y  o g r a n i c z a ć  s i ę  n a  
c z y t a n i u  s t a ł e m  j e d n e j  t y l k o  g a ­
z e t y  l u b  j e d n e g o  t  y i k  o c z a s o - 
p i s m  a.

n ic tw , n a  sk u te k  s ta ra ń  jej Min. Poczt i T elegrafów  
p rzed łuży ło  czas p rzy jm o w a n ia  przez pocztę kopert 
ok ienkow ych  b iegnących  n ie  rów noleg le cło d łu ż­
szych brzegów  k o p erty  do  końca ro k u  1932. Po tym  
czasie n ie  będą p rzy jm ow ane k o p erty  z o k ienk iem  
poprzecznem , tj. b iegnące rów noleg le z k ró tszy m  
b rzeg iem  koperty .

Ze s ta ty s ty k i p rzem y słu  g raficznego  podajem y 
jeszcze n as tęp u jące  dane: P odczas gdy w  końcu
r. 1929 w W oj. P o zn ań sk iem  za tru d n ia n o  2 045 p ra ­
cow ników  w  27 d ru k a rn ia c h  (uw zględniono ty lko 
za k ła d y  za tru d n ia ją c e  p o n ad  20 robotn ików ) w roku  
1930 z a tru d n ia ło  26 zak ładów  1 874 robotn ików , 
a  w  r. 1931 już  ty lko  22 zak ład y  1 642 robotników .

A ja k  zakończy się  ro k  1932.
Szkoda, że s ta ty s ty k a  n ią  w ym ien ia  ilość czyn­

n y ch  m aszyn  w  poszczególnych okresach . Byłoby by 
to  bodaj n a jw y m o w n ie jszy m  m ie rn ik iem  stopn ia  za­
s to ju  w  p rzem yśle  naszym .

Die Presse, organ  szw ajcarsk i zaw odowy dru- 
karsko -gaze tow y  za w iera  w  n r. w rześn iow ym  b. cie­
kaw y a r ty k u ł w stępny  n a  te m a t: „P olic ja , p rasa , 
publiczność", a  n a d to  a r ty k u ł p. t. „ P ra sa  hand low a 
— k ie ro w n iczk ą  opinjd". P oza tem  ciekaw y jest za­
m ieszczony w o d cinku  a r ty k u ł p. t. „pożerające 
lasy  w y d an ia  św iąteczne". In fo rm acy jn a  część a k tu ­
a ln a  i u rozm aicona .

W iadom ości z f irm
Drukarnia Polska, S pó łka  A kcyjna w  P oznan iu . 

W alne Z grom adzenie a k c jo n a riu szy  Spółki odbędzie 
się 17 lis to p a d a  r b , o godz. 12-tej w po łudn ie  w lo­
k a lu  Spółki, p rzy  ul. Św. M arcina 70.

Zakłady Graficzne Eugeniusza i  Dr. Kazim ierza  
K oziańskich, dawniej S. Orgelbranda Synów w  W ar­
szawie. S ąd O kręgow y w  W arszaw ie  m ocą decyzji 
z d n ia  9. 9. rb. za rządz ił o tw arc ie  postęp o w an ia  
ugodowego.

C zytyw ać i a bonow ać lub kupow ać należy 
ich  s ta le  k ilk a , a n ad to , jeśli kom u potrzebne 
są  w iadom ości w  zak resie  pew nych spraw , spe­
cja ln ie  d la ń  ciekaw ych osobiście lub  zawodowo, 
— to pow inien  poza p renum erow an iem  jednego 
lu b  killku czasopism  i dzienników  a b o n o w a ć 
■w y c i n k  i.

W  y c i m k  i z g a z e t  z a r ty k u ła m i i w ia ­
dom ościam i w  zakresie  w skazanych  zagadn ień  
i sp ra w  — sta le  robione m ożliw ie z najw iększej 
ilości w ydaw nictw  s ą  b. c i e k a w y m ,  c e n -  
n. y m  mi a f e r  j a ł e ni  i n f o r  nu a c y  j n  y m 
d l a  k a ż d e g o  in teligen tnego  człow ieka w  za­
k re s ie  in te resu jący ch  go zag ad n ień  . ..

W ycink i — najlep ie j abomować w  jedynem  
istniejąeem i w  Polsce b iurze agencji ..In fo rm a­
cji P rasow ej P o lsk ie j"  w  W arszaw ie  (ul. B racka 
Nr. 5). D ostarczane przez tę agencję w ycinki są 
jak b y  bezstronną, bo uw zg lęd n ia jącą  w ydaw ­
n ic tw a  w szystk ich  dzienników  i odcieni „gazetą 
gazet" in d y w id u a ln ie  do potrzeb każdego abo- 
nenita red ag o w ań ą .

W ycinki, ja k  ju ż  w  sw oim  czasie p isał 
„P rzegląd", s ą  pozatem  jednymi ze środków  krze­
w ien ia  czy te ln ic tw a gazet i czasopism .

N ie jednokro tn ie  bow iem  dzięki w ycinkom  
do w iad u ją  się ich  p ren u m era to rzy  o is tn ie n iu  
n ieznanych  d la n ich  w ydaw nictw  i za in tereso ­
w ani nie ty lk o  tem , co z n ich  o trzy m u ją  w w y­
cinkach , ale i ca łoksz ta łtem  treści, zaczynają 
W ydaw nictw a te  p renum erow ać lu b  kupow ać 
ipojedyńczem i n u m eram i i czytywać...

SV. <W,
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Stanisław  Karkowski

0  Po lski In s ty tu t P rasoznaw czy
(Dokończenie, z nr, 43)

P. W olert p isze bow iem  w yraźn ie :
„ S e k c ja .. .  m ogłaby  zacząć tw orzyć a rch i­

w um  prasow e i zbiory  p rasy , jak o  podstaw ę dla 
przyszłego In s ty tu tu  Prasoznaw czego . . .  zająć 
się . . .  sp raw ą  zbiorowi p raso w y ch  . . .  i podobne- 
m i sp raw am i . ..  obecnie roziporządizalmemi 
siłam i . . .  czas dłuższy . . . “ „I to m ożna robić 
bez tw o rzen ia  In s ty tu tu  P rasoznaw czego".

K om entarze zbyteczne. Zbytecznie jes t też 
k w alifik o w an ie  za m ia ru  p. W o lerta : n iech  robi 
to- w szystko  ja k a ś  sekcja, byle n ie  było te ra z  in ­
s ty tu tu  . . .

Mimo ta k  k ategorycznych  „argum entów " 
p. W olerta , k tó re  id ą  dalej' niż trad y cy jn e  n a ­
sze „jakoś ta m  będzie", tw ierd z im y  jednak , że 
In s ty tu t  te n  pow stać pow in ien  corychlej 
w łaśn ie  wobec w ielce rozpaczliw ego u  nais s ta ­
n u  b ad ań  i stuidijów n ad  p rasą , n ie  bacząc n a  
płonne i przed w czesne obaw y p. W olerta , k tó re  
okażą isię też: napew no  bezprzedm iotow e. Zważyć 
bow iem  należy, że zan im  In s ty tu t będzie m ógł 
w ystąp ić  n a  zew nątrz  z pow ażn iejszem i w y n i­
k am i sw ych b ad ań  i stud jów , czeka go ciężka 
\ d łu g a  p ra ca  pow ażnego p rzygo tow ania  się do 
nich , p ra c a  g ru n to w n a  od  postaw  oraz n ie jed n a  
w a lk a  z tru d n o śc iam i, jak ie  m u  staw iać  będą 
„ ignorancja"  i „zła w ola" różnych  am bicyj i am - 
bicyjek.

T rudności te  jed n ak  in ic ja to rzy  In s ty tu tu  
przezw yciężą, pon iew aż zd a ją  sobie sp raw ę 
z w ażności zad ań  te,j p laców ki oraz, jak  to za­
znaczył p. T rzeb ińsk i w  w y k ład n i swej p ro g ra ­
m u  dzia ła lnośc i In s ty tu tu , — poniew aż „przy­
św ieca im  cel zupełn ie  ja sn y  i pozytyw ny, 
zw iązany z p iln ą  ju ż  obecnie po trzebą dobra 
publicznego", a  n a  drogę k u  tem u  celowi idzie 
hasło  zgodnej w spó łpracy  i w sp ó łd z ia łan ia  te ­
go ośrodka w iedzy o p ra s ie  ze w szyistkiem i czyn­
n ikam i, ja k ie  zm ierza ją  do naukow ego, rzeczo­
wego, bezstronnego w zbogacenia rodzim ej w ie­
dzy o p ra s ie  i k rzew ien ia  jej najpożytecz­
niejszego...

W śród p rac  w stępnych  tego ośrodka wy­
sun ię te  byłoby przedew szystkiem  to, co rów nież 
p. W olert1 u w aża  „za najw ażn ie jsze" t. j. w y­
tw arzać  „za in tereso w an ia  do b ad ań  dziedziny 
w śród  h isto ryków , ekonom istów  i p raw ników
1 sk ierow ać ich  do za jęc ia  się tem a tam i, zwią- 
zainemi z dzienn ikarstw em , a tak że  n a  u n iw er­
sy teck ich  sem in a rjach  l i te ra tu ry  polskiej, jak  
rów nież sem in arjach , n ap rzy k ład  n a  naszych 
uczeln iach  handlow ych".

N astępn ie bęldą w  ośrodku  ty m  te  za in te ­
re so w an ia  i b a d a n ia  o raz  zag ad n ien ia  koo rd y ­
now ane, by  n ie  było tej chaotyczności i tych  
w ielu  luk , jak ie  zauw ażyć się d a ją  u  nas w  do­
tychczasow ych przygodnych  b ad an iach  nad  
p rasą . W  ośrodku  ty m  byłyby  grom adzone 
i przygotow yw ane m a te r ja ły  do tych  badań , —

O środek byłby tw orzony w spólnym  zgodnym  
w ysiłk iem  tych, k tó ry m  dobra  przyszłość b ad ań  
n au k o w y ch  is to tn ie  leży n a  sercu, ja k  to n ie­
jed n o k ro tn ie  było zaznaczane n,a łam ach  „P rze­
g lądu". Ośrodek ten  zw ałby się odriazu lub 
zl czasem, in s ty tu te m  p rasoznaw czym  i byłby 
tw orzony stopniow o. O środka tak ieg o  nie może 
zastąp ić  żadna, p roponow ana przez p. W o lerta  
„sekcja  in fo rm acy jn a"  przy  o rgan izacji gospo- 
dartcz o- z a  w odo w e j, a n i  Jego .sem inarium  p u b li­
cystyczne.

P o staw ien ie  spraw y, ja k  s taw ia  ją  p. W olert, 
n ie  je s t b ynajm nie j jej rozw iązan iem  n ie  ty lko  
naukow em , ale n aw et i p rak tycznem . Jest może 
ono w ygodnem  d la  czyichkolw iek ciasnych  
a sp ira c ji o sob istych  „bez uw zg lędn ien ia  potrzeb 
i w a ru n k ó w  te re n u  polskiego", bez p a trzen ia  
w da lszą  przyszłość n a u k i o p rasie , beż 
uw zg lędn ien ia  tego, co rob i siię w  tej dziedzinie 
w śród  obcych, nie ty lko  u  N iem ców, ale 
i u  F rancuzów , A nglików  i innych  zarów no na 
sta ry m  kon tynencie , ja k  i n a  nowym... Dość 
w spom nieć tu ta j założony w P a ry ż u  przez 
L ‘E(cole des II an t es E tu d es  Soeiales zaczątek  
Inlstytuitu P rasoznaw czego  — Cercie d ‘E ‘tu d es  
Socialeis".

To n ie „sekcja in fo rm acy jn a"  o rg an izac ji 
gospodarczej. To- p raco w n ia  badaw czo-nauko­
w a  p rzy  in s ty tu c ji naukow ej. To nie sem i­
n ariu m .

„S ekcja  in fo rm acy jn a"  nie za s tąp i i n ie  je s t 
w  staniei zastąp ić  tego, czem  być m oże i pow i­
n ien  In s ty tu t prasoznaw czy, jak o  p raco w n ia  
b ad an  nau k o w y ch  i zb io rn ica  m ate rja łó w , po­
trzebnych  do ty ch  b a d a ń  g rom adzonych  p la ­
nowo i system atyczn ie  oraz ośrodek  k rzew ien ia  
ty ch  badań .

P ro jek to w an y  In s ty tu t P rasoznaw czy  n ie  
u c ie rp i b ynajm nie j w cale (wskutek ipow stania 
p ro jek tow anej1 sekcji in fo rm acy jnej, poniew aż 
w  p ro g ram ie  jego dzia ła lnośc i p rzew id z ian a  hy- 
ła  przediewiszystkiem przecież w sp ó łp raca  z or­
gan izac jam i gospodarczem i i zaw odow em i p ra - 
soiwemi, w k tó ry ch  do w spó łp racy  tej z  In s ty tu ­
tem  byłoby trzeb a  sekcje, ta k ie  utw orzyć, jalko 
łączn ik i o rgan izacji z in s ty tu tem , przy  odpo­
w ied n im  podziale p racy .

Sekcje inform acyjne, w, o rgan izacjach  w y­
dawców) i d z ien n ik arzy  zajm ow ałyby  się przede­
w szystkiem ' zb ieran iem  i opracow yw aniem , m a- 
terjałów i eta sp raw  zaw odow ych i gospodarczych 
pralsowych, a  pirzedewszyistkiem m ogłyby prze­
prow adzić, ja k  to  w sk azu je  p. W olert, ank ie tę  
lub  an k ie ty  w  zak resie  s ta n u  m aterja lnego  w y­
d aw nic tw  i dzienn ikarzy , podobnie ja k  to  uczy­
n ił o s ta tn io  Z w iązek Zaw odow y Literatólw  P o l­
sk ich , k tó ry  m a te r ja ł in fo rm acyjny , zebrany  
przez ank ietę , 'dal do op racow an ia  naukow ego 
jed n em u  z in s ty tu tó w  społecznych, i obecnie, po­
chw alić się m oże b. Ciekawą, aczko lw iek  wobec 
brakowi wi m a te r ia ła c h  ankietow ych, n ie  zupeł­
n ie  w yczerpu jącą  obszerną  jed n ak  k s iążk ą  
p. t. „Życie i prąca, pisarza, polskiego,".
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D ziała jąc w sposób podobny do Z w iązku  Za­
w odow ego L itera tów , Sekcje In fo rm acy jne orga- 
nizacyj p rasow ych  i w ydaw niczych  i dzienn i­
k arsk ich , p rzyczyniłyby isię do  z jaw ien ia  się 
w  naszem  p iśm ienn ic tw ie , dotyczącym  p rasy , 
dzieł zarów no z dziedziny  p rzem ysłu  prasow ego, 
ja k  i z dziedziny życ ia  i p racy  tych , k tó rzy  
w  p ra s ie  p ra c u ją  jiako elem ent twórczy...

N adto  Sekcje Inform acyjne ' ty ch  o rg a n iz a ­
cyj m ia łyby  do- s p e łn ia n ia  szereg cały in n y ch  za­
d ań  zw iązanych  z życiem  p ra sy  i jej zag ad n ie­
n iam i...

P o za tem  S ekcja  in fo rm acy jn a  w  P o lsk im  
Z w iązku  W ydaw ców  D zienników  i Czasopism  
b y ła  już  daw no  p o trzeb n a  choćby d la  k o n tak tu  
Z w iązku  w jego sp raw ach  z zag ran icą . D latego 
też p o w stan iu  jej p rzy k lasn ąć  należy  choćby 
ty lko  w prześw iadczeniu , że udzie lane przez n ią  
inform iacje będą kom pletniejisze i dokładniejsze , 
n iż te , jak ie  o trzy m ała  w  sw oim  czasie  ze Z w iąz­
k u  W ydaw ców  red ak c ja  w y d aw n ic tw a „H and- 
b u ch  d er W eltp resse" p rz y  u s iln y ch  o n ie  zabie­
gach  k o resp o n d en ta  w arszaw sk iego  N iem iec­
k iego  In s ty tu tu  Prasoznaw czego, gdy n a  rozesła­
n e  przez Zw iązek W ydaw ców  kw estjo n arju szc  
an k ie to w e In s ty tu tu  zaledw ie część w ydaw nictw  
prasow ych, n ad es ła ła  o sobie w iadom ości prze­
w ażn ie n iekom pletne  i n ieścisłe, w sku tek  czego 
dział po lsk i we w sp o m n ian y m  in form atorze, 
b y n a jm n ie j n ie  z pow odu „ ignorancji czy złej 
w oli" re d ak c ji lub  jego koresponden tów , lecz 
ż pow odu b ra k u  za in te reso w an ia  się sam ej p ra ­
sy  kon iecznością  d o sta rc zan ia  dok ładnych  o so­
bie w iadom ość, — nie w ypad ł tak , ja k  w ypaść 
był pow in ien  i został przez p. W olerta  w jego 
„ferw orze pub licystycznym " nazw any  „sk an d a ­
licznym ".

N a ten  te m a t pew ne w y jaśn ien ia  faktyczne 
znalazły  się n a  innem  m iejscu , gdzie w spom nieć 
o n ich  jed n ak  trzeb a  było m im ochodem  ze 
w zględu n a  to, że w sp o m in a  o w ydaw nictw ie  
Niemieckiego- In s ty tu t uPraisoznaw częgo i o pol­
skimi w' n im  d-ziałe p. W olert w  -swoim a rty k u le  
O „Polski In s ty tu t P rasoznaw czy" z w iadom ych 
Jem u  ty lko  do k ład n ie  powodów. Nie chcia łbym  
dopatryw ać się w  n ich  „złej w oli" czy też chęci 
złośliwości. W  przeciw nym  bow iem  razie  trzeba- 
by  było z-ejść z- p la tfo rm y  d y sk u s ji polem iczno- 
d z ien n ik a rsk ie j o P o lsk i In s ty tu t  P rasoznaw czy  
n a  in n y  teren , n a  k tó ry m  -nie pow inno  być w cale 
m ow y o Polisfcim In sty tu c ie  P rasoznaw czym ,

Z am ykam  te  w y jaśn ien ia , k tó re  n a jw i­
doczniej p ra g n ą ł -otrzymać p. W olert, zapew ­
n ia jąc , że bynajm niej n ie  było m oim  zam ia­
rem- dokuczenie Mu czem kolw iek, oraz), że -sta­
rałem- się najog lędn iej jedyn ie  pouzupełn iać 
Jego n iedom ów ienia. W y m ag ały  one tego d la  
w yraźnego obrazu  ca ło k sz ta łtu  sp raw y p ro ­
je k tu  P o lsk iego  In s ty tu tu  Prasoznaw czego. Po­
m inąłem  zaledw ie piarę nie m ających  znaczenia 
d la  sp raw y tej n iew yraźnych  aluzyj z u k ry tem i 
w  n ich  szpileczkam i fraze log ji publicystycznej, 
k tó rą  wyelim ino-waćby należało  z dalszych w y­
s tąp ień  w sprawie; In s ty tu tu  właśnie; w im ię n a j­
lepszego, rzeczowego zgodnego już przez w szyst­
kich , którymi leżą n a  se rcu  b ad an ia  nad  p rasą , 
z a ła tw ien ia  sp raw y  tej -nowej, ta k  potrzebnej 
p laców ki w iedzy o prasie...

*  *
*

S p raw a założenia Polsk iego  In s ty tu tu  P ra ­
soznaw czego, jak o  o środka  k rzew ien ia  za in te ­
re so w ań  -oraz k o o rd y n o w an ia  rozpoczętych już 
i p row adzonych, ja k  dotychczas bezplanowo, 
stu d jó w  w  dziedzin ie b ad a ń  n ad  p ra są  i w iedzy
0 n iej, — w ym aga rzeczowego, w szechstron­
nego w spólnego za s tan o w ien ia  się czynników  
t ą  dzied-zinią n a jb ard zie j za in teresow anych , za ­
ró w n o  ze sfer naukow ych , ja k  i zaw odow ych, 
o ra z  spo łeczno-ku ltu ra lnych  tudzież  politycz­
n y c h  i gospodarczych, przy  udziale  nielicznego 
'u n a s  g ro n a  spceja łistów , k tó rzy  pośw ięcają  się 
b ad an io m  w1 te j dziedzinie.

W obec tego pożądane je s t porozum ien ie  się 
p rzed staw ic ie li ty c h  s fe r  i czynników  n a  g ru n ­
cie n e u tra ln y m  in s ty tu c ji społeczno-naukow ej, 
celem  u n ik n ię c ia  sup rem acji, k tó reko lw iek  
z ty c h  czynn ików  w  d alszym  biegu  sp raw y
1 stu d jó w  w- tej dziedzinie.

W  w y n ik u  tego po rozum ien ia  pow stać po­
w in n a  s ta ła  k o m is ja  lu b  ra d a  n a  teren ie  in s ty ­
tucji, k tó re j  porozum ien ie ta k ie  n astąp i, — 
w' W arszaw ie.

Z adan iem  ra d y  tej' byłoby obm yślenie i zdo­
bycie środków , k tó reb y  um ożliw iły  corychlejsze 
pow ołanie do  życia p ro jek tow anego  Polskiego 
In s ty tu tu  P rasoznaw czego, jak o  in s ty tu c ji, p ro ­
w adzonej wsjpóln-emi siłam i w szystk ich  -zainte­
resow anych  naukow o zawodowo i gospodarczo 
w  jej d z ia ła lnośc i, o ra z  w yposażenie in s ty tu tu  
w niezbędne' pom-oce, Zbiory in fo rm acje  i m oż­
ność k o o rd y n o w an ia  p rac  'innych, is tn ie jących  
ju ż  lubo p ro jek tow anych , m n ie jszy ch  spec ja l­
nych  placów ek, b ad a ń  i s tu d jó w  i za rad zen ia  
potrzebom  w iedzy o p rasie . T erenem  tak im  
m ógłby być m. in. Instytut- Społeczny w  W a r­
szawie.

Jako  in sty tu c ja , m ająca  n a  celu n aukow ą 
o rg an izac ję  p racy  społecznej o raz  zakresem  
swej dzia ła lnośc i zazębiona n ieo m al o w szyst­
k ie j dziedzinie życia publicznego, w  k tó rem  
p ra sa  odgrywa, ro lę  dom inu jącą , a nad to  rozpo­
rządza jąca , po u p o ro w an iu  się :ze sp raw ą  w ła ­
snego dachu  n ad  głow ą, pobudow anym  już 
obszernym  gm achem  In s ty tu t  Społeczny byłby 
może najlepszem  m iejscem  n a  pom ieszczenie 
i upo rządkow an ie  przeznaczonej i o fiarow anych  
już dla, Po lsk iego  In s ty tu tu  Prasoznaw czego 
zbiorów  prasow ych i m aterja łów  celem  -ciorych- 
lejszego udo-s-tępnienia -tych zbiorów i p racy  dla 
w szystk ich  za tru d n io n y ch  w tej dziedzin ie b a­
daczy oraz d la -rea lizac ji innych  celów naukow o- 
in fo rm acy jnych : d la  is tn ie jący ch  już i m a ją ­
cych pow stać sem inacjów  p rasow ych  w różnych 
uczeln iach  a tak że  dla in sty tu cy j zawodowych, 
społecznych, gospodarczych i po litycznych.

Z organizow any na ty m  teren ie  In s ty tu t 
P rasoznaw czy , byłby ośrodk iem  koordynu jącym  
nie ty lko  za in te reso w an ia  i p race badaw cze 
n a d  p rasą , ale i pożyteczną, — z razu  m ałą, 
z czasem  w iększą, — n au k o w ą i społeczną p la ­
ców ką po lską w iedzy o prasie .

Sprostowanie.
W sk u tek  p rzeoczen ia korekt-orskiego w k ra d ły  

się w  m rz e  43 w. tekście  powyższego a r ty k u łu  
om yłki, zm ien ia jące  w  pew nym  sto p n iu  -sens tre ­
ści i w y m ag a ją ce  wobec tego sp rostow an ia . M ia­
now icie:

N a str. 437 (ty tu łow ej) w  wiersz-u 7 za m ia s t ,.-i“ 
pow inien  -być a w w ierszu  12 po słowie- „da ła"



NR. 44 — 1932 PRZEGLĄD GRAFICZNY, W YDAW NICZY I PA PIER N ICZY STRONA 451

opuszczono w yraz: „ s ł a b y " ,  wobec czego zdanie, 
<w k tó rem  opuszczenie to  n a s tąp iło , b rzm ieć w inno: 

„ A le  p r a s a  p o l s k a  z m a łem i zaledw ie w y­
ją tk a m i d a ł  a s l a b y  p o s ł u c h  t e j  o d e z w i e ,  
tem u  a p e lo w i. . . "

Rów nież n a  s tr . 437 w  w ie rszu  24 po słow ach: 
„U w aga ta "  opuszczono w yraz : „nie", a w  w ierszu  25 
w y d rukow ano  p rzek reślone  w  ręk o p is ie  w yrazy: 
„znanych  m i". W obec tego zdanie to  b rzm ieć po­
w in n o : „U w aga ta  n ie  do tyczy  zapew ne in fo rm a­
cyj . . . "

N a str. 438 w  w ierszu  29 w  d ru g ie j szpalcie 
p rze d  słow em  „badań" opuszczono słow a: „w  dzie­
dzinie".

N a s tr . 439 w w ierszu  15 w p ierw szej szpalcie 
po  słow ie -„ku rtuazy jn ie", opuszczono w yrazy : „co 
sp ra w ia  'w rażenie m gław icow ego tu sz o w an ia  jak b y  
chęci", wobec czego, zbędne s ą  słow a „m gław icow o 
tu sz u ją c  chęć" o raz  w w ierszu  17 za m ia s t „i“ w i­
n ien  być um ieszczony: , (przecinek).

1W acław  Ciechowski.

P ło tk i i le w ja ta n y  p o lsk ie j prasy
I.

Puszczając  się w drogę d la zw iedzenia lo­
k a li i oficyn p ism  naszych, zacząłem  od m ałego 
m ia s ta  n a  P o lesiu  i odw iedziłem  red ak to ra , m ie­
szkającego  w najb liższem  m ojem  sąsiedztw ie. 
Ze słyszenia znałem  go już daw no, m ów iono mi
0 n im  jak o  o u ta len to w an y m  poecie, k tó ry  
gdzieś kiedyś w cale p iękne w iersze drukow ał, 
ale oto ju ż  od siedm iu  czy ośm iu  la t  w łasne p i­
sm o prow adzi. P rzeg lądałem  też to ubożuchne 
co do treśc i, sk rom ne pod każdym  w zględem , po­
zbaw ione p raw ie  zupełnie w łasnych  a rtyku łów
1 inform acyj p isem ko (tygodnik  n a tu ra ln ie ) n a ­
p e łn ian e  jak iem iś  o k rucham i w iadom ości P a ta  
i innych  agencyj stołecznych przedruków . Cze­
go m u brakow ało, to w łaśn ie  w iadom ości lo k al­
nych, Z astan aw ia łem  się też nie raz  i znaleźć 
odpowiedzi n ie m ogłem  na py tan ie  k o m u  i n a  co 
je s t podobne pism o potrzebne, prócz, m oże tych  
k ilk u  p row incjonalnych  i sto łecznych firm , k tó ­
re  zrzadka zam ieszczają w  n im  ogłoszenie.

Chociaż m iasteczko, o k tó ry m  m ow a, prócz 
głównej, p o siad a  jeszcze kilka, bocznych ulic, to 
przecie re d ak c ja  m ieści się w jednym  z dom ków 
p rzy  u licy  głównej w lo k alu  przeznaczonym  
w łaściw ie n a  sklep, a więc m a jący m  oszklone 
drzw i w p ro s t z u licy  i okno, przeznaczone na  
w ystaw ę. W ielk i szyld uprzedza, że to  nie zwy­
czajny sk lep ik  spożywczy, czy jak ich ś  częściej 
używ anych  tow arów , lecz d ru k a rn ia  i redakcja . 
W chodzim y tam,, by stw ierdzić prze de wszy st- 
kiem , że ten  o rg an  o p in ji publicznej nade- 
w szyśtko lub i liczbę pojedynczą. Jego lokal s k ła ­
da się z jednej jedynej; ub ikacji, w7 k tórej się 
m ieści red ak c ja , ad m in is trac ja , ekspedycja, ze- 
cern ia, d ru k a rn ia  tygodn ika. Regał jes t jeden, 
m aszyna d ru k a rsk a  jedna, s to lik , p rzy  k tórym  
p racu je  re d ak to r i a d m in is tra to r  jeden itd. Są­
dziłem , że i personel tego p ism a jes t jednooso­
bowy, ale nie, s tanow i go sk ładacz, dw óch ucz­
n iów  do w szelkich zleceń i red ak to r, będący w y­
daw cą ty lko  w 50%, m a kolegę, k tó ry  w  połowie 
fin an su je  przedsięb iorstw o, nie b iorąc udzia łu  
w zapełn ian iu  pism a). Jest też f i la r  red ak cy jn y  
w spółpracow nik  jak ie jś  firm y, dostarczający  
w wolnych chw ilach  bezinteresow nie n a tu ra ln ie  
i pow iastk i i feljetony, i szkice z dziejów  m iasta .

Sam  re d a k to r  jes t m ężczyzną w  w ieku  ś re d ­
nim , nieszczególnie u b ran y m , n ie s ta ra n n ie  ogo­
lonym , odżyw ianym  też przypuszczaln ie  niezbyt 
obficie. Z asta liśm y  go coś m ajs tru jąceg o  koło 
m aszyny, a le  n a  py tan ie , czy sk ład a  sam  swoje 
p ism o odipo,wiedział negatyw nie , przyznaw szy 
się jednak , że je sam  łam ie i d ru k u je . Tu zw ró­
ciłem  uw agę n a  jego m aszynę d ru k a rsk ą  
i stwierdziłem,, że jed n ak  w  p o rów nan iu  naw et 
z tą  n a  jak ie j J a n  A leksander, dw ojga im ion, 
Górczyn swego „M erkurjusza" d rukow ał, postęp  
techn iczny  naszego ty g o d n ik a  jest ogrom ny. 
W łaściw ie m aszyna, u ży w an a  do p o w ie lan ia  
szanow anego o rganu, j,est to  am ery k an k a , pe­
dałem  też  izwana, stosowana, pospolicie do d ru ­
k o w an ia  biletów  'wizytowych, b lank ie tów  i ty m  
podobnych robó t drobnych , a le  od czego pom y­
słowość. M iasto, k tó re  opisuję, w sp a d k u  po 
o k u p ac ji niem ieckiej) pozostaw ione w łasnej in i­
c ja tyw ie  nie, pom yślałoby  o tem  prędzej n iż  za 
sito lat) o trzym ało elek trow nię i k o rzy sta  z do­
brodzie jstw  do za sto so w an ia  tego w ynalazku  
przyw iązanych , że zaś znailazł się  jak iś1 m ąż po­
m ysłow y, k tó ry  do am ery k an k i zastosow ał m o­
to rek  elek tryczny , w ięc m ój red ak to r d ru k u je  
swoje pism o n a  am erykance , poruszanej nie n o ­
gą, lecz elektrycznością ,

— Jakże to  re d a k to r  robisz, p y tam  zacieka­
wiony.

R ed ak to r ob jaśn ień  n ie odm aw ia, P ism o je ­
go m a  osiem  ko lum n, d ru k u je  się dw ie k o lu m n y  
na raz , p ie rw szą  ósm ą, d ru g ą  siódm ą, 1rz,ecią 
szóstą, czw artą  i  p ią tą  nakoniec cztery razy  
u s taw ia  się  n a  m aszynie po dw ie ko lum ny  
i cztery  razy  je  u suw a, zastępują,c now em i. P ra ­
ca je s t d ługa i żm udna, w y m ag a jąca  u d z ia łu  rna- 
kładaicizy, ale osta teczn ie  zacząw szy robotę o sió­
dm ej rano , mia się n u m er gotow y n a  6—7 w ie­
czorem  (tu prochy  w ynalazcy  m aszy n y  ro tac y j­
nej odbijającej 40.000 num erów  o 32 k o lu m n ach  
w godzinę p rzew raca ły  się w  grobie z oburzenia).

Jak i je s t wogóle n ak ład  ty g o d n ik a  przez 
k u rtu az ję  nie pytałem , ale przypuszczam , że r e ­
d ak to r byłby bardzo szczęśliwy, gdyby  aniał 1 000 
odbiorców, fak tycznie, ja k  słyszałem  od są s ia ­
dów, m a  ich 300 odbiorców  w  m ieście  i d rug ie 
tyle w okolicy. P ism a  swego sarn nie rozsyła, 
i n ie  roznosi, ale m a przedsiębiorcę, k tó ry  p rzy­
chodzi do re d ak c ji w  chw ili ukończenia d ru k u  
i cały  n ak ład  zabiera. Go on z n im  robi, re ­
dakc ji nic do tego, w ieczorem  dn ia  następnego  
przynosi gotów kę. R edakc ja  naw et nie m a  n az ­
w isk  i ad resów  p renum era tów , zn a  ich  p rzedsię­
biorca, nosi im  p ism o  przew ażnie na. k red y t, 
a  gd y  nadejdz ie  po ra  ściąga należność. Z ała tw ia  
się w szystko po dom ow em u. Sprzedaży ulicznej 
niem a.

P ożegnaw szy się z uprzejm ym  redak to rem , 
zacząłem  rozm yślać n a  tem at, czy i gdzie s ą  je­
szcze n a  św iecie pisma, podobne i p rzy p o m n ia­
łem  sobie, że pism o tak ie  było n ie ty lko  do n ie ­
d aw n a w  Is lan d ji, ale n aw e t w h rab stw ie  M ari- 
poza ma D alekim  Zachodzie A m eryki. J ak  św iad­
czy Sienkiew icz, w  czasach, k ied y  te d a lek ie  
s tro n y  zw iedzał, a więc. około 1878 rok u , było 
tam  pism o tygodniow e rów nież, k tó re się nazy­
wało S a tu rd ay  W eekly  Review, co znaczy Tygo­
dniow y P rzeg ląd  Sobotni, a którego re d ak to r był 
zarazem  jego w ydaw cą, d rukarzem , a d m in is tra ­
to rem  i roznosicielem , „Ten o s ta tn i obow iązek 
przychodził m u  tem  ła tw iej, że prócz tego trzy ­
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m ał k row y  i każdego ra n a  m u sia ł roznosić m le­
ko po dom ach"...

M aripoza, oddaw ałem  się rozm yślan iem , to 
przecie w łaśn ie  te re n  obsług iw any  obecnie przez 
owego w ydaw cę n a d  w ydaw cam i I le a rs ta  i jeden 
z jego licznych  dzienników . W yśm iew ać w szyst­
ko m ożna, a  w ięc i naszego .poleskiego re d a k to rk a  
też, a  przecie rob i on swoje, żyje z rodziną , .a kto 
wie, czy nie przygotow uje 0 11 g ru n tu  d la  p rzy­
szłego H earsta . On m a 600 odbiorców swego 
p ism a, ale Poliska m a  więcej niż ty s iąc  tak ic h  
osiedili jak ie  o n  obsługuje, a razem  wzięte dadzą 
przyszłem u naszem u H earstow i 600 000 p ren u m e­
ra to rów . Jedno m n ie  ty lko  nieco sm uciło : ów 
am ery k ań sk i w ydaw ca m ia ł ty lu  p re n u m e ra to ­
rów, ilu  było m ieszkańców  w p rześw ietnem  m ie­
ście S tnuek Oil City, a nasz. w ydaw ca poleski 
parę  p ro cen t m ieszkańców  te ren u , k tó rem u  s łu ­
ży. D ruga  różnica, re d a k to r  am ery k ań sk i był 
swego rodizaju m onopolistą, ludność m iejscow a 
czy ta ła  jego pism o i nic w ięcej, do naszego zaś 
poleskiego m iasteczk a  poczta  przyw ozi codzien­
nie, za ledw ie w  k ilk a  godzin  po ich  w yjściu , po 
k ilk an aśc ie  egzem plarzy  w iększych p ism  w ar­
szaw skich. Za o p ła tą  50 gr. czy coś w  tymi ro ­
dza ju  m iesięcznie, opłacanych  m iejscow em u 
krzew icielow i ośw iaty  nazw isk iem  P iesik , każdy  
szan u jący  się inteligent, m iejscow y, przeciw  cze­
m u  w ałczy bezskutecznie „Zw iązek W ydaw ców  
dzienn ików  i  czasopism ", p rzeczy  tu j e je, n im  d a­
n y  egzem plarz znajdzie nabyw cę. P rzy  pom ocy 
poczty  pantoflow ej w szy stk ie  w iadom ości in te re ­
sujące d an ą  okolicę a  w  gazetach  zaw arte , zo­
s ta n ą  ja k  na jsu m ien n ie j rozpow szechnione, n im  
re d a k to r  m iejscow y połowę swego n u m eru  .złoży. 
Czy w  ty ch  w a ru n k ach  pism o może liczyć n a  
w prow adzenie i rozwój n iechby  w dalek ie j przy­
szłości?

A m erykańsk i p ierw ow zór naszego re d a k to ra  
m ia ł jeszcze jeden  a tu t, k tó ry  m u  w iele dopom a­
gał w  w alce o lepsze, ju tro , rozpow szechnienie 
p ism a, jego. wpływ. J a k  św iadczy Sienkiew icz, 
zaczynał on swoje, a r ty k u ły  prze w ażn ie  od' .słów: 
gdyby n asz  podły  p rezyden t S tanów  Zjednoczo­
nych poszedł za rad ą , k tó re j u d zie liliśm y  m u 
w zeszłym  num erze . . .  innem i słow y  re d ak to r 
sw obodnie w y raża ł sw oje zd an ie  o n a jw ażn ie j­
szych zagadn ien iach  państw ow ych, zm uszając 
i czytelników: do m y ślen ia  i deliberow an ia  nad  
niem i. Było to. może. b ru ta ln e  i n iedopuszczalne 
co do form y, a le  pobudzało czy teln ików  do m y­
ślenia, w yw oływ ało d y sk u sję , p ro testy , pism o 
kszta łc iło  czy te ln ika , k tó ry  reagow ał n a  jego za ­
biegi za in teresow aniem  się, poszukan iem  naj- 
nowiszegn n um eru , u waż nem czytan iem  go. Nasz 
red ak to r daje czyteln ikow i p rzew ażn ie le tn ią  
wodę, n ieszkod liw ą w praw dzie, a le  m dłą i m ało 
kom u tra f ia ją c ą  do sm aku .

„Życie i praca p isarza  po lsk iego"
C iekaw a i bodajże p ierw sza na  ten  tem a t 

książka, będąca w yn ik iem  b ad ań  w In s ty tu c ie  
G ospodarstw a Społecznego w W arszaw ie  pod 
k ie ru n k iem  pro feso ra  L. K rzyw ickiego n ad  m a- 
te rją łem  z a n k ie ty  socjo logiczno-statystycznej 
Z w iązku Zaw odowego L ite ra tó w  P o lsk ich  
w W arszaw ie w śród  p isarzy  polskich, — u k a ­
za ła  się obecnie n a  pó łkach  k sięg arsk ich  z za­
s iłk u  F u n d u szu  K u ltu ry  N arodow ej, jak o  w y­

daw nictw o Z w iązku Zawodowego L ite ra tó w  
P olskich.

C opraw da m yśl odzw ierciad len ia życia 
i p racy, a  raczej w arunków , w jak ich  zna jdu je  
się życie i p ra ca  p isa rza  polskiego, n ie jed n o k ro t­
nie już by ła  u  n as  rz u can a  bądź in d y w id u aln ie  
przez; jed n o stk i p racu jące  n a  n iw ie tw órczości 
p isa rsk ie j, bądź też w łonie is tn ie jący ch  organi- 
zacyj, j. np. w  K asie L ite rack ie j, jak o  in s ty tu c ji 
sam opom ocy m a te r ja ln e j, n astęp n ie  zaś w Tow. 
L ite ra tó w  i  D ziennikarzy  P o lsk ich  — w W ar­
szawie, i n iew ątp liw ie  w p a ru  innych  o rg an i­
zacjach  is tn ie jący ch  ju ż  daw niej we Lwowie 
i K rakow ie, lecz dopiero Zarządow i Z w iązku  
Zawodowiego L itera tó w  P o lsk ich  w W arszaw ie 
w la tac h  1929 i 1930 u d a ło  się m yśl tę w czyn 
w prow adzić pod p o stac ią  bardzo  szczegółowo 
opracow anej ank ie ty , rozesłanej n ie ty lko dp 
członków teg o  Zw iązku, ale i innych  organiza- 
cyj, zrzeszających p isa rzy  polsk ich  i m a te r ja ł 
in fo rm acy jny , tą  d rogą zebrany, pow ierzyć do 
o p racow an ia  In sty tu to w i G ospodarstw a Spo­
łecznego.

Nie wydając się tu ta j  w om aw ianie  an i tru d ­
ności, z1 jak iem i zw iązane było zajęcie się prze­
prow adzen iem  an k ie ty  an i, też m etody bad aw ­
czej p rzy  opracow yw aniu  m a te r ja łu  ankietow e­
go, nastręcza jącego  p rzy  b ad an iach  nad  n im  
rów nież szereg trudnośc i, gdyż in fo rm acje  o  tem  
dość szczegółowe zaw iera  przedew szystk iem  n a ­
d er in te resu jąco  i żywo skreślone słowo w stępne 
prof. L. K rzyw ickiego, następn ie  zaś rozdział I, 
za ty tu ło w an y : „A nkie ta  i sto sunek  do niej
św ia ta  lite rack iego", — p ragn iem y  ty lko poin­
form ow ać najogó ln ie j, jak ie  dziedziny życia 
i p racy  ludzi p ió ra  w  Polsce p rzed staw ia  w spo­
sób, -na ja k i m a te r ja ł ankietow y; n ie  zawsze do­
sta teczn y  pozwolił, k s ięg a  ekonom iczno-socjolo­
g iczna o życiu i  p racy  p isa rza  polskiego.

Obraz życia  i p racy  p isa rza  polskiego roz­
poczyna jak b y  rz u t oka  n a  „geografję l i te ra tu ry  
po lsk iej"  w spółczesnej. S tanow i ona pierw szy 
dział rodzia lu  11-go o stan ie  osobistym  i p rzed­
staw ia , z jak ich  b. dzielnic po lsk ich  pochodzą 
osoby, b iorące u d z ia ł w ankiecie, oraz. w jak ich  
okolicach k ra ju  zam ieszkują.

Z pośród  około 200 osób, uczestniczących 
w ank iecie  (z. pośród około 700 ludzi p ió ra  żyją­
cych obecnie w  Polsce), pochodzi (urodziło się) 
w b. dzieln icy  ro sy jsk ie j 51.6%, w b. dzieln icy  
austrjack iej; 39.1%, w  b. dzieln icy  p ru sk ie j 3.6% 
i za g ran icą  (na obczyźnie) 5.7%, a  zam ieszkuje: 

w W arszaw ie około 54%
w woj. środkow ych około 7,5%
w  woj. w schodnich  około 3,5%
w woj. południow ych około 20%
w woj. zachodnich  około 10%
i zag ran icą  około; 5%

(Ciąg da lszy  n as tąp i)

R ozm aitości
O zn iesien ie cenzury na L itw ie w y s tą p iła  w  Ko­

w nie d e leg ac ja  zw iązk u  d z ien n ik a rzy  litew sk ich  do 
m in is tra  sp raw  w ojskow ych, p łk . G ied ra jtisa , k tó ry  
odpow iedział, że obecnie s ą  opracow yw ane nowe p ro ­
je k ty  u s ta w y  o ochronie p a ń s tw a  i u s ta w y  p ra so ­
w ej, P ro je k ty  te. p rze w id u ją  zn iesien ie  s ta n u  w o jen ­
nego oraz. .zniesienie cen zu ry  w ojskow ej. P o d k reślić  
trzeba, że :stan w o jen n y  i p rew en c y jn a  ce n zu ra  w oj­
skow a is tn ie je  n a  L itw ie od ch w ili p o w s ta n ia  n ie ­
podległego p ań s tw a .



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

ZALETAMI KALKI DO MASZYN DO PISANIA

S OLALI”
„CARBON-PAPER”

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia  w  n a j­
b a rd z ie j ro z p o w s z e c h n io ­
n ych  g a tu n k a c h  i k o lo ra c h .

Po sezo n ie  szko lnym  
w  branży  p a p ie rn iczo -p iśm ie n n ic ze j

W  sp raw o zd an iu  z ry n k u  w arszaw skiego 
w spom nieliśm y  już, że w sk u tek  ogólnego zubo­
żenia, obniżki p łac i p ensji u rzędniczych odczuć 
d a ła  się o słab io n a  w dalsze j m ierze zdolność n a ­
byw cza k o n su m en ta  i gdy po inne la ta  sezon 
'szkolny był w  ciągu  ro k u  n a jk ró tszym , lecz s i l ­
n ie  skoncen trow anym , o w ielce ożyw ionym :prze­
b iegu , obecnie w ykazyw ał tendenc ję  przew lekłą. 
Z akupów  dokonyw ano drobnem i, bodaj n a j- 
onniejszem i p a rtjam i, o d k ład a jąc  całkow ite po­
k ry c ie  zapotrzebow ań n a  a r ty k u ły  szkolne z ty ­
godnia  n a  tydzień . Objaw ten , w ed ług  nadcho­
dzących in fo rm acy j w ystępow ał we w szystk ich  
w iększych i średn ich  m iastach , to  też nadzieje 
p ok ładane w sezonie szkolnym  zaw ipdły kup- 
c ów -papi er.ników.

Sezon zw iązany  z rozpoczęciem  now ego ro ­
k u  szkolnego we w szystk ich  uczeln iach  i in s ty ­
tu c ja c h  naukow ych, uw ażać m ożna w h an d lu  
danej b ranży  za ukończony. Nie przyniósł on 
w y ró w n an ia  s tra t  pon iesionych  przez kupiectw 'o 
w okresie m artw o ty  le tn iej, zaznaczył się  bo­
w iem  wszędzie dalszym  spadk iem  obrotów . Już 
obroty w  ro k u  ubiegłym  były w s to su n k u  do la t 
poprzedn ich  m niejsze i n iezbyt korzystne , a se ­
zon tegoroczny  o siąg n ął zaledw ie 70—75% obro­
tu  zeszłorocznego. W  ślad  za ilościow em  zm niej­
szeniem  się  obrotów, kroczy  ścieśniony tak że  od­
pow iednio u ta rg  gotów kow y, pow odow any ob­
n iżk ą  cen n iek tó ry ch  artykułów .

P au p ery zac ja  k u p iec tw a kroczy dalej, o s ła ­
bienie dziedziny  h an d lu  papierniczio-piśm ienni- 
częgo w tych  w a ru n k ach  s ta je  się w ięcej dotkli- 
w em  niż sp o ty k an y  pod ty m  w zględem  objaw  
w innych  gałęziach życia gospodarczego. W zm a­
ga się n a to m ias t w b ran ży  tej, n iepożądana 
i szkod liw a zjawa, k o n k u ren c ji n ie lo ja lnej, w y­
trą c a ją c a  z rą k  o tw artego  specjalizow anego 
h an d lu  do reszty  m ożności zbytu. Nie będziem y 
przytaczać ty lo k ro tn ie  ju ż  om aw ianych  bolączek 
spo tykanych  n a  tym  odcinku  p racy  jak  k ra m i- 
ikanstwo szkolne, han d e l dom okrążny, n ieprze­
s trzeg an ie  cennika przez napływ ow ych quasi-

kupców  pap iern ików , lecz zw rócim y uw agę na  
jeden  szczegół m niej może docen iany  i tru d n y  
do sk o n tro lo w an ia  a m ianow icie w łączanie a r ­
tyku łów  szkolnych i p iśm ienn iczych  do aso rty ­
m en tu  tow arów  drobnych  sklepów  spożywczych. 
P lag a  ta  przyb iera zw łaszcza w  w iększych i śre ­
dnich  m ias tach  coraz szersze rozm iary  i s ta je  
się d la  kupieictwa b ran ży  inoweni i dość groźnem  
niebezpieczeństw em  k o n k u ren cy j nem , którego 
nie pow inn iśm y zlekcew ażyć lub  przeoczyć przy  
zabiegach około u p o rząd k o w an ia  ry n k u  p ap ie r­
niczego.

P odnieść tu  należy  z uznan iem  prace nad  
s tab ilizac ją  cen a rty k u łó w  branży  papierniczo- 
p iśm ienniczej w h an d lu  detalicznym  podejm o­
w an ą  przez n iek tó re  o rgan izacje  lokalne kup- 
ców ipapiern ików  choć w iem y, że cennik  tak i 
naw et nie w szyscy zrzeszeni k u p cy  re sp ek tu ją , 
a  sporadyczne w ypadki bo jkotu  stosunków  
uzdrow ić nie zdołają  dopókąd ak c ja  cennikow a 
nie oprze s ię  o k onw ency jną  egzekutyw ę prze­
m ysłu  przez unorm ow anie  dostaw y tow aru . Lecz 
na w ypadek, gdyby naw et kupcy-pap iern icy  re ­
spektow ali w ydany  cennik  lokalny  dopóki nie 
u każe  się ogólno-krajow y cenn ik  przem ysłu  
i h an d lu , m iejsca  sprzedaży a rty k u łó w  p iśm ien ­
nych i szkolnych w licznych  sk lepach  spożyw­
czych, w łaśn ie w tych  m nogich „k ram ikach", 
k tó ry ch  w  każdem  m ieście spo tykam y se tk i ca­
łe, s tanow i groźne zło, jak ie  w yelim inow ać trze ­
ba z konieczności w sam ym  zarodku.

Obok w spom nianych  już w spółczynników , 
k tóre w płynęły  n a  zm niejszenie s ię  obrotów  
w tegorocznym  sezonie szko lnym  w h an d lu  tej 
b ranży , o ile chodzi o sp rzedaż zeszytów , k a je ­
tów, bru ljonów , bloków  rysunkow ych , zeszytów 
do w ycinanek , okładek, ołówków, stalów ek, g u ­
m y, p la s te lin y  itp. drobnych artykułow i szko l­
nych, d o k o n an a  sp rzedaż w „k ram ik ach "  spo­
żywczych w y tw orzy ła  n iew ątp liw ie  duży u by­
tek, bodaj czy n ie  dorów na on s traco n y m  
w b ranży  20—25% obrotów  w p o ró w n an iu  ,z ro ­
k iem  ubiegłym . W  „k ram ik ach "  tych  oddaw a­
no sta ły m  odbiorcom  a rty k u ły  te  ja k  inne na  
k ró tk o term in o w y  kredy t, gdy w spec ja lnym  
h an d lu  pap iern iczym  to w ary  w szelkie w cząst­

są: intenzywność farby, czystość w użyciu i wydajność wielkiej ilości 
wyraźnych i czystych kopij naraz. Jest ona tańsza i lepsza od każ­
dego fabrykatu zagranicznego.
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kowej sp rzedaży  dostarczać -można jedyn ie za  
gotówkę. W  tem  u k ry w a  się rów nież d la  h an d lu  
papierniczo-piśm ienniezego zjaw isko  n iepo­
m yślne i szkodliwe. Z b iedn iały  k o n su m en t k o ­
rzy s ta  -ze w szelk ich  n ap o ty k an y ch  udogodnień  
w za d an iu  -pokrycia -swych zapotrzebow ań.

W e wstę-pny-ch rozw ażan iach  o- p rzeb iegu  
i w y n ik u  tegorocznego sezonu  szkolnego uw aża­
m y za celowe w sk azać  n a  pow yższy fak t -mniej 
dotychczas w spom inany  i -doceniany. Sprzedaż 
arty k u łó w  szkolnych w  „kra-m ikach" spożyw ­
czych, b iorąc liczebny ich  -stan pod  rozw agę, 
p rzeistacza  się z ro k u  n a  ro k  -w coraz g ro źn ie j­
szy -dla h an d lu  branżow ego w spółczynn ik  k o n ­
k u ren cy jn y  k a teg o rji -nielojalnego w spółzaw od­
nictw a.

P a p ie r i a rty k u ły  p iśm iennicze  
w  okn ie  w ystaw o w em
W  s k a  z ó w k i z -n o t a  t  n i fc a d e k  o -r a t  o r a .

O ro li, znaczen iu  i -sposobach -dekoracji okna 
w ystaw ow ego m ów i i pis-ze się d-użo; rów nież 
i w czasopiśm ie na-szem z uwiagi n a  -stałą a k tu a l­
ność i w ażność p ro b lem u  zam ieściliśm y n ie­
daw no tem u  n a  tem at- -zagadnienia tego  ca łą  
serję  artyku łów , a od cza-su d-o cziasu podajem y 
k ró tsze  w skazów ki -na czasie -z z ak resu  nowych, 
skutecznych  pom ysłów  wy-staw w itrynow ych, 
stołów  i w-nętrz sklepow ych w  zastosow aniu  -do 
b ranży  pap iern i czo-piśm ienniozej. W. przeżyw a­
nym  czasokresie, gdzie w p o k ry w an iu  z-apotrze- 
bów ań  u w zg lędn ia  s ię  ty lko  najn iezbędniejsze, 
gdzie k o n su m en t pod w zględem  'dokonyw ania 
zakupów  grzeszy n ie sp o ty k an ą  n iem al nigdy 
absencją, w arto ść  i znaczen ie  celow ej p ro p ag an ­
dy -są daleko większe- n iż  w la tach  pełnej 
ko-n junktury . B ardziej waż-kim- n iż  p ro b lem  w y­
twór, stw a je s t dzisiaj zag ad n ien ie  zbytu. O ferta 
'pomysłowo u ję ta  i sk u teczn ie  n a  m-a-sy oddzia­
łują-ca, w  powodzi podaży  w ypłyn ie zawsze- je­
szcze ma pow ierzchnię i dozna należytej uw agi.

W  p ropagandzie  rozróżn iam y  -d-wa w ażne 
w spółczynnik i a  -mianowicie: -zabiegi około zdo­
bycia k lie n ta  i p racę n a d  u trzy m an iem  odbior­
cy, czego w yłącznie d ostaw ą jiafcościową uzy­
skać n ie zdołam y. Szczególno z-naczenie w p ro ­
pagandzie p o siad a ją : w ybór odpowiedniego- cza­
so k resu  i  okoliczności ora-z rodzaj ś ro d k a  od­
działu j ące-go n a  -psychozę kliem-ta-konsumem-ta, 
bądź;o w  form ie ogłoszenia, rek lam y , listu , cyr­
ku  larza, czy d ek o rac ji o k n a  w ystaw ow ego. W ie­
m y z poprzedn ich  elaboratów  n a  ten  tem a t, że 
przechodnie za trzy m u ją  -się prz-ed o k n em  wy- 
s-tawowem przeciętn ie  n a  15 -sekund i w  tym  
k ró tk im  mo-mencie d ać  trzeba m ożność, by  n a  
rzu t oka objąć zdołali ca ło k sz ta łt dekoracji 
a  przedew szystkiem , -by na-skutek -działania wa- 
b ik-a'w zroku wbiło się w pam ięć-przechodnia  -to, 
n a  czem n a m  szczególnie zależy, -czyli a r ty k u ły  
s-tanoWiące podstaw ę dekorac ji. Dalej w y k azu ją  
s-tatystyki, że -z osób przechodzących prze-d n a ­
szym  sk ład em  czy sk lepem  za trzy m u je  się prze-d 
oknem  ty lko  6% przechodniów , z tej p rzeto  przy­
czyny -s-tarać się w inniśm y, ażeby okno w ysta- 
wo-we o ryg ina lnośc ią  dekorac ji, zw racało n a  s ie ­
bie uw agę i ściągało  -choćby p rzelo tny  w zrok 
przechodniów .

T rudności znapo tykane, -spoczywają -prz-ede- 
wszyistkiem w  w ielce zróżnicow anym  ch a rak te ­

rze b ran ży  arty k u łó w  pap iern iczo-p iśm ienn i- 
czych, popełn ia  się więc p rzew ażnie te n  błąd, że 
n a jch ę tn ie j pokazalibyśm y w oknie w szystko co 
ty łko  m am y  n a  sk ładzie , je s t n a to m ia s t d ro b n o ­
s te k  tych  ilościowo za wiele. W  -dekoracji m a- 
sów kowej n ie  może uw ypuk lić  -się a rty k u ł, k tó ry  
tw d-anej -chwili w in ien  przodow ać i n a  k-tóry is t­
n ie je  zw iększony popy t sezonowy lub  okoliczno­
ściow y. Z te j rac ji, n a  co -niejednokrotnie już  
w skazyw aliśm y , za lecen ia  godnem i są w b ranży  
naszej -s p e c j a 1 i z o w a n  e d ekoracje  okien 
*a choć w b ran ży  a rty k u łó w  p.apierniczo-piśm ien- 
n iczych  -stosunkowo dużo m am y w  ciągu  ro k u  
k ró tk o trw a ły ch  -sezonikó-w oraz okolicznościo­
w ych  ty g o d n i i dn i żywszego p-o-pytu n a  różne 
'a rtyku ły , k u p iec-p ap ie rn ik  -nie -może -być zbytnio 
w ygodny  i w in ien  dekoracje -okien częściej zm ie­
n iać , choćby częściowo przez prz-eisunięcie i p rze­
g ru p o w an ie  tow arów , lecz całości n ad a ć  z pozo­
ru  in n y  w ygląd.

D ekoracja  ok n a  jest w praw dzie p ro d u k tem  
in d y w id u a ln y m  gustu , sm a k u  i -zdolności a r ty ­
s ty  c-zinyc-h, n ie  w y sta rcza  jed n ak , by  -podobała 
się w yłącznie w łaścicielow i p rzedsięb io rstw a 
i w d o d a tk u  -samemu dekoratorow i, gdyż- odpo­
w iadać o n a  z- konieczności mu-si w  pierw szym  
rzędzie psychozie k lien ta , upodobaniom  i w ym o­
gom k o n su m en ta  i w ów czas dopiero  sp e łn ia  
sw oje w łaściw e przeznaczenie. Z ab iera jąc  się do 
tak ie j czynności o p ierać  się trzeb a  n a  zasadach  
teoretycznych  i techn icznych , n a  p róbach  i  do­
św iadczeniach, n a  psychologićznem  odczuciu 
w ym ag ań  i po trzeb konsu m en ta , n a  spostrzeże­
n iach  i p rak ty ce  fachow ców  spec ja listów  n-a- po­
lu  d ek o rac ji okien. Z w łaszcza ci o sta tn i służyć 
m ogą wiszechst-ronne-mi i w yczęrpu jącem i wy- 
ty-cznemi. Pr-zytaczam y w u zu p e łn ien iu  po­
przedn ich  szereg  dalszych -z p ra k ty k i w yjętych 
w skazów ek w u jęc iu  luźnem  bądźto znaczenia 
ogólnokupie-ckiego, w zględnie dotyczących 
b ran  ży p ap i ern  i c zo-p i ś m i enni c z e j .

P y t a n i a  i r o z w a ż a n i a  w s t ę p n e .  
P rzed  -rozpoczęciem -dekoracji okna nie zaleca 
się przechodzić n a ty ch m ias t do p racy  bez odpo­
w iedniego przygotow ania, lecz uprzedn io  trzeb a  
sobie s taw ić  kilka, py tań , -rozważyć je i tym  spo­
sobem  przygotow ać -plan postępow an ia  m n ie j­
w ięcej w -sposób n as tęp u ją cy : a) Na co is tn ie je  
ipopy-t? Co m ogę zaoferow ać? Jak ie  a r ty k u ły  
i w jak ie j cen ie? b) K tóre z t-ow-arów danej k a ­
teg o rji czy g ru p y  przeznaczę ty m  razem  
w okno? N a jak iej jak o śc i fab ry k a ty  jeist w  da­
nej -chwi-li n a jła tw ie jszy  zby-t, ile -wystawię wzo­
rów  i jak ieg o  -w ykonania? c) Czy -towary te po­
trzeb u ją  jak iego  oparcia?  Czy ug ru p o w an ie  ich 
n a s tąp i na  tle  ko lo row ym  i jaki-ej barw y? Ja k ą  
ha-rwę zastosu ję do śc ian  bocznych? Czy g łów ną 
g rupę ustaw ię  n a  pod iu m  -lub odp-owiednieui 
w zn iesien iu? Ja k ie  -dołączę do ■wystawy po­
k rew n e  a r ty k u ły  n ie  rażące i n ie  p su jące  spe­
cjalnego c h a ra k te ru  dekoracji, b y  okno ofero­
w ało  to, n a  czem g łów nie zależy, -d-) W pierw  
szkic n a  b rudno . Decyzje pod ję te  n a  powyższej 
zas-adzie w m yśli, -przenieść w f-ormie -prowizo­
rycznego szk icu  n a  pap ier. Lepiej n a  pap ierze 
trzy k ro tn ie  przeprow adzać -zmiany i u lepszenia, 
n iż ra z  jeden  przebudow yw ać -całą wysta-wę. 
e) Zbadać czy w szystk ie przew idziane śro d k i po­
m ocnicze są  p rzygotow ane: podium , k u lisy , p a ­
p ie r 'dekoracyjny, rekw izy ty  d ekoracy jne, gwoź­
dzie, p lusk iew ki, sp inacze, tab liczk i, czy etykie-
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ty  z cenam i itd . W szystko m usi być gotow e do 
uży tku , f) Czy przygotow ane s ą  w szystk ie a r ty ­
k u ły  i to w a ry  w  ta k im  porząd k u  ja k  g rupow ane 
b ędą od przodu do ty łu ?  Zbadać s ta ra n n ie  każ­
dy przedm iot, wyznaczyć w yraźn ie  cenę. g) Po 
stw ierdzeniu , że w szystko je s t w  należytym  po­
rząd k u  p rzystępu jem y  d o  dekoracji i p racu jem y  
m ożliw ie bez p rzeryw an ia  aż ido ukończenia, 
g d y ż  m yśl sk u p io n a  około w ystaw y u sp ra w n ia  
.czynność naiszą i dopom aga do tem  p o m y śln ie j­
szego w yniku , h) Do dekoracji w  naszej b ranży  
■jako środk i pom ocnicze stosow ać ty lk o  p a - 
■pi er ,  b i b u ł y ,  k a r t o n ,  t e k t u r ę .

D z i e s i ę ć  p r z y k a z a ń  o o k n i e  w y - 
s t a w ó w  e m.  Ja k  szy ld  firm ow y je s t biletem  
w izytow ym  sam odzie lnego k u p ca , ta k  okno w y­
staw ow e stan o w i odzw ierciedlenie danego przed­
sięb io rs tw a , je s t bezpośredni em  zaproszeniem  do 
■zwiedzenia naszego -składu i z tej przyczyny 
okno trak to w ać  trzeba z na leży tą  pieczołow ito­
śc ią  jak o  naszego najlepszego sprzedaw cę. P o ­
n iżej p rzy taczam y dziesięcioro przykazań , k tó ­
ry ch  przestrzeganie, p rzyniosło  n ie jed n em u  k u p ­
cowi w ydatne korzyści:

I. U trzym uj -okna w ystaw ow e w najw yższej 
czystości n a  w ew nątrz  i zew nątrz, każ je często 
czyścić g run tow nie  a częściej jeszcze usuw ać 
o siad a jący  pył.

II. S ta ra j isię w ystaw iać  zawsze ja k ą  nowość 
lub  przedm io t w zbudzający  pow szechne za in te­
resow anie i u n ik a j pod każdym  w zględem  n a ­
ś lad o w an ia  k o n k u ren cji.

III. Zw ażaj n a  w yraźne nap isy  p lakatów , 
w yw ieszek i e tyk ie t :z cen am i i dobieraj do tego 
p ięk n ą  form ę i barw y odpow iednie.

IV. N ie używ aj do dekoracji okna a r ty k u ­
łów-, k tó ry ch  na  sk ład z ie  jes t -niedostateczna 
ilość -lub wogóle ich b ra k  w asortym encie to w a­
rów.

V. U trzym uj w u g ru p o w an iu  pew ne ro zg ra ­
niczenie a rty k u łó w  jakości wyższej od m ałow ar- 
tościow yćh, bowiem  pozorne ich zm ierzanie jest 
szkodliw e m.

VI. Nie zapom inaj n igdy , że słońce je s t w ro­
g iem  n iem al w szystk ich  tow arów , chroń  je 
przeto  w czas przed u jem nym  w pływ em  prom ie­
n i -słonecznych, m ark iz a  przed oknem  w ystaw o- 
wem  je s t konieczna, lecz po u s tąp ien iu  słońca 
n a leży  ją  n a ty ch m ias t podnieść, gdyż pociem nia 
’za bardzo.

VII. Z m ieniaj dekorację  o k n a  w ystaw ow e­
go częściej, przeznaczaj w szakże zależne od oko­
li  czności inne tow ary , w innem  ugrupow an iu .

V III. Nie p rzeprow adzaj n igdy  dekoracji 
okna- w późnych godzina-ch popołudniow ych — 
w głów nych godzinach  o tw arcia  hańdilu w itry n a  
dzia łać  w in n a  propagandow o.

IX. Podczas d ekoracji zasłoń okno, g d y ż  za­
ciekaw ia  to  przechodniów^, d la  k tó ry ch  now a 
w ystaw a, n o w ą być w in n a  a tra k c ją  i objektem  
zain teresow ania .

X. Ośw ietlaj okno w ystaw ow e praw idłow o, 
w cześnie i k ilk a  godzin po zamknię-ciu sk ład u  — 
zw ażaj — że dobrze i pomysłow o eksploatow ane 
okno w ystaw ow e s ta ć  -może. się 
sprzedaw cą.

P r o p a g o w a n i e  z a k u p u  p o d a r ­
k ó w .  W  obecnym  czasokresie bezm iernego k ry ­
zysu, w k tó rym  w szyscy śc ie śn ia ją  w ydatk i 
sw oje  do m in im um , h an d e l a rty k u łó w  pap iern i- 
czo-piśm ienm czych z jego m nóstw em  drobnych

tan ich  i użytecznych o raz  p rak ty czn y ch  p rzed­
m iotów , jest -najod-powiedniejszem źródłem  za­
k u p u  w szelkiego ro d zaju  podarków  okoliczno­
ściowych. T en zn ak  czasu i ch a rak te ry s ty czn ą  
cechę p ap ie rn ic tw a  w ykorzystu je  się n a  tym  od­
c in k u  zag ran icą  w  pom ysłow y i w cale sku teczny  
'sposób. W  ciągu  m iesiąca , m łody i s ta ry , każdy  
■niemal -człowiek z okazji jak ie jk o lw iek  okolicz­
ności, zm uszony je s t do zak u p ien ia  upom inku  
czy podarku . Z n ajd u je  się on n ie jednokro tn ie  
w  tru d n e j sy tu ac ji co do w yboru p o d ark u  lub 
jes t -niezdecydow any a częściej jeszcze w n aw a­
le innych, w ażniejszych -obowiązków zapom ina 
zupełnie o tegorodza-ju „m iłych" dziś obow iąz­
kach. W łaściciel sk ła d u  p ap ie ru  nie zbłądzi 
a  przeciw nie postąp i dobrze, jeżeli przez w y­
w ieszkę, lub  um ie ję tn ie  u ję ty  w idoczny p lak a t, 
p rzypom ni k lien te li o ty ch  obow iązkach, o feru­
jąc  specja ln ie  te n  lub  ów przedm iot, jak o  n a j­
odpow iedniejszy  i najtańszy" podarek.

P ew ien  k u p iec-p ap ie rn ik  w p ad ł n a  dobry 
pom ysł. W yw iesił on  w oknie w iększych  roz­
m iarów  pl-akat, p rzed staw ia jący  w ew nętrzne 
s tro n y  o tw artego  n o ta tn ik a  i w yp isał ta k ie  ad ­
no tacje :
L istopad  4 — K arola

k u p ić  N o ta tn ik  z ka len d a rzem  n a  
1933 r. ..

„ 5 — Elżbiety
kup ić k ase tk ę  p ap ieru  listow ego,

„ 11 — M arcina
25-1 e-cie zaw odow e s try ja  — nabyć 

w ieczne pióro.
P la k a t -zawierał n ap is: „P rak tyczne p o d ar­

k i okolicznościow e tu  n a jtan ie j i w w ielk im  w y­
borze i ukazyw ał is-ię z końcem  m ies iąca  ze w sk a­
zów kam i na  m iesiąc następny , uw zględn iając, 
że przy  obkrojonych -pensjach i poborach, k ażd y  
•zestawia budżet w ydatków , za ła tw ia jąc  zakupy 
po pierw szym . N-a tem  tle  p rzeprow adzać m ożna 
'różne inne kom binacje, n iem niej pom ysłowe 
ii skuteczne.

P o d  nap isem : „N iezbędne d la  każdego P a ­
n a"! w y staw ia  się  w oknie w pewneim n a ro żn i­
ku : n o ta tn ik , k a len d a rzy k  kieszonkow y, w iecz­
ne pióro, m echan iczny  ołówek, ołów ki zw ykłe, 
bloczek w  preszpanie, g u m ę do w ycie ran ia , b ile­
ty  w izytow e, m aszynkę do -ostrzenia ołówków, 
k a r ty  do g ry  itd.

W yw ieszkę łącznie z t ą  g ru p ą  towaró-w u j­
m uje isię jak o  waibik w zroku. — P o d  rów nym  
nap isem  „dla P an i"  zestaw ić m ożna .odpo­
w ied n ią  in n ą  g ru p ę  tow arów .

Celem um ożliw ien ia  pog lądu  jak ie  tow ary  
odpow iednie n a  p o d ark i nabyć m ożna po cenie 
jednolite j, w y staw ia  się w  oknie na  gustow nie  
u ję tych  w zniesien iach  -tak zw ane „płyty  p o d ar­
k o w i"  -na k tó rych  zestaw ia  się to w ary  o jed n o li­
te j cenie, -lecz w różnych g ru p a ch  cen, np. po 
2 zł, 3 zł, 5 zł. Napiis w yw ieszki: „Szukasz P odar-

dzie, n ak le ja m y  w sposób fan ta s ty czn y  lub  g u ­
stow ny n a  tek tu rę  obciągn ię tą  barw nym  p ap ie­
rem , rob im y z tego po d p ad a jąy  z da la  p lak ta  
i zao p atru jem y  w  n ap is: „W szystko tu  do na-

k u ?  — W ybieraj co odpow iada T w em u życze­
niu  !“

Nie zły je s t rów nież -następujący pom ysł: 
najlepszym  W ycinki -ogłoszeń arty k u łó w  m arkow y-ch b ranży  

papierniczo-piśm ien.niczej z czasopism  ilu s tro ­
w anych, k tó re  n a tu ra ln ie  u trzy m u jem y  n a  sk ła-
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bycia!“ Tegorodzaju  p la k a t je s t dobrym , siln ie 
oddziału jącym  w abik iem  w zroku i p rzypom ina 
przechodniom  celowo przez fab ry k i rek lam o w a­
ne a r ty k u ły  m arkow e, o k tó rych  poprzednio  czy­
ta l i  w czasopism ach  i dziennikach . — N adm ie­
n ić tu  w ypada, że nasze fabryki, od dłuższego 
czasu w sp arte  o sk u teczn ą  ochronę ce ln ą  i ży­
jące  bez obaw y n ac ie ran ia  k o n k u ren c ji z zew­
nątrz , nie łożą zbyt dużo n a  cele rek la m y  p raso ­
wej, Choć je s t to n iew ątp liw ie  n a  przyszłość ta k ­
ty k a  w adliw ej oszczędności a co s ta ty s ty k a m i 
o s ta tn ich  la t dow odnie przez zag ran icę  stw ier- 
dzonem  zostało. Z tej też przyczyny zagraniczne 
fab ry k i w yrobów  m arkow yeti, naw et w czasie 
najgłębszego k ryzysu , nie zan ied b u ją  szerokiej 
ak c ji p ropag an d y  i rek la m y  prasow ej, uznanej 
za środek  najsku teczn iejszy .

B a d a n i e  p r a w i d ł o w e g o  o ś w i e t ­
l e n i a  o k i e n .  N aukow e se m in a rju m  p ro p a­
g an d y  przy  un iw ersy tecie  k o lo ń sk im  p rzeprow a­
dzało w  o sta tn im  czasie b ad an ie  dośw iadczalne 
ośw ietlen ia  ok ien  w ystaw ow ych. Ogółem pod­
dano g run tow nej rew izji techn ikę  ośw ietlen ia  
631 okien w ystaw ow ych różnych branż. S tw ie r­
dzono przytem , że w b ranży  pap iern iczo-p iś­
m ienniczej 17,6% posiadało  dobre, 23,5% d o sta ­
teczne, w zględnie m iern e  i 58,9% złe ośw ietlenie 
ok ien  w ystaw ow ych. W edług  oceny kolońsfcie- 
go sem in a rju m  naukow ego propagandy , dla 
b ran ży  a rty k u łó w  papiern iczo-p iśm ienniczych , 
k s ię g a rń  i sk ładów  nu t, n ad a je  się  na jlep ie j 
m ięk k ie  ośw ietlenie okien w ystaw ow ych. U nas 
iw Polsce te ch n ik a  dekoracji ok ien w ystaw o­
w ych  w naszej b ran ży  pozostaw ia w iele do ży­
czen ia  a te ch n ik a  ośw ietlenia, za m alem i ty lko  
w y ją tk am i, zn a jd u je  się w s tan ie  zupełnego za ­
n ie d b a n ia  i n iedocen ian ia  jej znaczenia.

Rozm aitości
Jo — jo, now y artykuł dla naszych składów  pa­

pierniczych, może być w  dzisie jszych  czasach  za­
sto ju  dźw ign ią  n ie jednego  in te resu . G ra ta  opano­
wała, gorączkow o m łodych i s ta ry c h  i u k az a ła  się 
już w h an d lu  z d rzew a ja k  i z ebonitu . Chodzi o t,o. 
aby k o n ju n k tu rę  jo — jow ą w ykorzystać  odpow ied­
n ią  rek lam ą. I ta k  np. o fia ru ją c  jeden  k rąż ek  jo- 
jow y chłopcu pod w aru n k iem , by p rzed  sk ładem  
u p raw ia ł przez jak ąś  godzinkę sw ój sport, a rychło 
zg rom adzą się ciekaw i i zaczną  skupyw ać. K upiec 
p rzekona się, że zapas jego w yczerpał się prędzej 
niż m yślał. P rzy  tej sposobności pozyska n ie jednego 
k lie n ta  i n a  inne a rty k u ły .

Handel branży papierniczej oraz przem ysłu  
przeróbki papieru w Gdańsku. W edle sp raw o zd an ia  
g d ań sk ie j Izby H andlow ej, pap iern iczy  p rzem ysł 
p rzetw órczy  oraz h an d e l p ap iern iczy  u c ierp ia ły  
znacznie w ro k u  1931 z pow odu ogólnego p rzesilen ia

gospodarczego. Z m niejszen ie się ko la  konsum en tów  
stw orzy ło  w  p rzem yśle  i h a n d lu  niezdrow e s to su n ­
k i k o n k u ren c y jn e . D zięki cłom  w p ływ a do G dańska 
coraz m nie j to w aru  zagran icznego , tj. n iem ieckiego, 
n a to m ia s t w zras ta  k o n su m c ja  pochodzenia g d a ń ­
skiego i polskiego. Nowe te ź ró d ła  w ytw órczości za- 
stosów-ują się coraz bardz ie j w ym agan iom  g d a ń ­
sk iego  k o n su m e n ta  i  z a d a w a la ją  w  zupełności iego 
po trzeby . G dańsk i p rzem ysł p a p ie ru  pakow ego i te k ­
tu ry  u c ie rp ia ł w sk u te k  k o n k u ren c ji po lsk ie j. D ru­
k ars tw o  g d ań sk ie  skazane  je s t w yłącznie n a  odb io r­
cę gdańsk iego  i  c ierp i w sk u tek  w za jem nej k o n k u ­
renc ji.

Stan austriackiego przem ysłu  papierniczego.
A u str jac k i in s ty tu t d la  b a d a n ia  k o n ju n k tu r  in fo r­
m u je , że w  m iesiącach  tegorocznego la ta  p ro d u k c ja  
tam te jszeg o  p rze m y słu  pap iern iczego  dozna ła  d a l­
szego . og ran iczen ia . S tan  za trudn ien ia , we w szyst­
k ic h  d z ia łach  w y tw ó rs tw a  p a p ie ru  zm alał. P a p ie r  
za jm u je  w  a u s tr ja c k im  eksporcie znaczną pozycję, 
to też b ra k  m ożliw ości w yw ozow ych odczuw a się 
u jem n ie  w  ogólnym  b ilan sie  hand low ym . O granicze­
nie im p o rtu  pozostaje  bez w iększego znaczen ia n a  
ogó lną sy tu ac ję  w  te j dziedzinie p ro d u k c ji i h an d lu .

D alsze zabiegi o uzdrow ienie stosunków  w  nie­
m ieckim  przem yśle papierniczym . W  m yśl uchw ał 
pow ziętych  n a  m o n a ch ijsk im  zjeździe p rze d s taw i­
cieli n iem ieck iego  p rzem y słu  papiern iczego , p rze­
p ro w a d za  się obecnie dalsze zabiegi około- uzd row ie­
n ia  sto sunków  w  ta m te jszy m  p ap iern ic tw ie . W  ty m  
celu -dla o g ran iczen ia  produkcji, zap row adza się 
5-dm-owy tydz ień  p rac y  (dotychczas praco-wano 
6 dn i w tygodn iu ); dale j sp e c ja ln a  k o m is ja  fachow a 
zaj-muje się u reg u lo w an iem  p ro b lem u  cen. W  Mo­
n a c h iu m  zdo łano  uzgodnić pog lądy  i zaw arto  -ostro 
u ję tą  konw encję  n a  wyznaczenie- ilościow ego i j a ­
kościow ego k o n ty n g e n tu  n a  fab ry k ac ję  p ap ieró w  
wszelkiego- ro d za ju  i g a tu n k u . N a n iek tó re  g a tu n k i 
papieru- ja k  n. p. n a  s-uirogat p a p ie ru  p e rg a m in o ­
wego zestaw iono  ju ż  ilościow y -kontyngent d la  od­
nośnych  fab ryk . W  w y p raco w an iu  ilościow ej k o n ­
w encji n a  celulozę i. p a p ie r  pakow y, k o m is ja  facho ­
w a m a  jeszcze tylko- d-o- za ła tw ien ia  n iek tó re  m ało  
znaczne fo rm alnośc i. U m ow a k o n w en c y jn a  p rzew i­
du je  obok u s ta le n ia  i u reg u lo w a n ia  jedno litych , 
w o lną sp rzedaż p ro d u k cji, lecz pod  śc is łą  k o n tro lą  
i z p rzestrzeg an iem  w yznaczonego ilościowego ko-n- 
ty n o en tu .

W iadom ości z  firm
W  re je s trze  h an d lo w y m  S ądu  G rodzkiego w  P o ­

zn a n iu  w pisano  d n ia  12-go- s ie rp n ia  1932 r. pod nr. 
1042 firm ę Aquila, Tadeusz Bartsch, Spółka z ogra­
niczoną odpow iedzialnością, Poznań. P rzed m io tem  
p rze d s ięb io rs tw a  je s t h an d e l p ap ierem , m a te r ia ła m i 
p iśm iennem i, biu-rowemi i zabaw kam i, miano-wicie 
dalszo p ro w ad zen ie  dotychczasow ego p rzed sięb io r­
stw a k u p ca  T ad e u sza  B a rtsc h a  z P o zn an ia  pod f irm ą  
A ąuila. K a p ita ł zak ładow y  w ynosi 20 000 złotych. 
K ierow nik iem  je s t k up iec  Ta-deu-sz B a rtsch  z. P o ­
znan ia .
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